Poznajecie 
tę 
skrzynię? 
Pamiętacie? 






STOLATKOW 





Jaki jesteś? Jak wyglądasz? Co robisz? Jak wygląda Twój 





dom? (PAI). Firma amerykańska ,,Li- 
z 3 5 > 3 s fe protein” opracowała technologię 

Jaki jest ten dzień? — zapisz, narysuj, sfotografuj. Zatrzymaj otrzymywania białka z... liści tyto- 
ten dzień, tę godzinę. Utrwal tę niedzielę wakacyjną, świąteczną niowych. Z jednego hektara tyto- 
niu można otrzymać do 3,5 tony 


cennego białka, (Dla porównania 
z 1 hektara pszenicy uzyskuje się 
0,25 tony, a z I hektara soi — 0,8 
tony białka), Pierwsze próby tego 
typu przeprowadzono w Północnej 
Kalifornii. Zielone liście rozdrab- 
nia się z dodatkiem środków che- 


— tak brzmiała propozycja. 

Wszystkie nadesłane „portrety” zo- 
stały 1 września 1984 r. zamknięte w re- 
dakcyjnej skrzyni. Jak wyglądają? Nie 
mamy pojęcia. Przecież dopiero za 10 lat 
możemy do niej zajrzeć. Rozetniemy 
koperty, a w nich znajdziemy... history- 
czne już dokumenty. 


o naszej umowie i kupią w kiosku, jak za 
dawnych lat, świąteczny numer „Świa- 
ta Młodych”. 


Za 10 lat opublikujemy listy ze skrzyni 

i obejrzymy wspólnie — my, stare już micznych pobudzających wydzie- 
wtedy konie i zupełnie nowi czytelnicy lanie się białka. Wyciśnięty z masy 
gazety — wystawę portretów dnia,który | Sok jest poddawany wibracji, 
odszedł w historię w czasie której wyodrębnia się biał- 
ż ko, a szkodliwa nikotyna pozostaje 

w odpadach. Otrzymane w ten 
sposób białko nie posiada ani sma- 


Ich autorzy będą wtedy ludźmi doro- 
słymi, ale — liczymy na to — niezapomną 


Nie przegapcie terminu! To będzie 
22 lipca 1994 r. 











31 I Obradował SejmPRL, któryuchwa- 
lił cztery ustawy: 1) o Naczelnym Są- 
dzie Administracyjnym oraz o zmianie 
Kodeksu Postępowania Administracyj- 
nego (akt ten o wielkiej randze w dzie- 
dzinie umacniania praworządności 
oznacza szeroką nowelizację KPA), 2) 
ustawę o ochronie i kształtowaniu śro- 
dowiska, 3) nowelizację ustawy o Pro- 
kuraturze Generalnej PRL, 4) ustawę 
o godle, barwach i hymnie PRL — jako 
symbolach  jednoczących Polaków 
i podlegających szczególnej ochronie. 


11-15 Il W tych dniach obradował 
w Warszawie VIII Zjazd PZPR, w ktorym 
uczestniczyło 1847 delegatów repre- 
zentujących 3080 tys. członków i kan- 
dydatów partii. Referat programowy 
Biura Politycznego wygłosił I sekretarz, 
E. Gierek. W dyskusji plenarnej i w 18 
zespołach problemowych głos zabrało 
624 delegatów i gości, a do protokołu 
złożyły wypowiedzi 954 osoby. VIII 
Zjazd przyjął uchwałę „Zadania partii 
w dalszym rozwoju socjalistycznej Pol- 
ski w kształtowaniu pomyślności naro- 
du polskiego”. Ponadto Zjazd przyjął 
także uchwałę „W sprawie komplekso- 
wego zagospodarowania Wisły oraz 












Co rozegra się na 
tej scenie w pięk- 


nym _szczeciń- 
skim _ amfitea- 
trze? Jeszcze 
jest pusto, jesz- 
cze wszystko 
jest możliwe... 


Ogólnopolskie 
Spotkania Artys- 
tyczne Młodzie- 
ży Szkolnej zor- 

ganizowano 

w tym roku po 
raz pierwszy. Ja- 
kie będą w przy- 
szłości? Też 
możliwe jest je- 
szcze każde roz- 
wiązanie 


RELACJA 
Z IMPREZY 
NA STRONACH 
3-7 


wykorzystania zasobów wodnych kra- 
ju”. Uchwalono również rezolucję „O 
zachowanie pokoju, o przerwanie wy- 
ścigu zbrojeń i kontynuację polityki 
odprężenia”. Wystąpiono także z ini- 
cjatywą, aby Warszawa stała się miej- 
scem europejskiej konferencji w spra- 
wie odprężenia militarnego. 


Piotr Jaroszewicz ustępuje z funkcji 
kierowniczych w partii. Edward Gierek 
ponownie wybrany zostaje | sekreta- 
rzem KC PZPR. 


VIII Zjazd PZPR oceniono później 
jako nie wykorzystaną szansę stwo- 
rzenia i realizacji programu głębo- 
kich przemian społeczno-politycz- 
nych i ekonomicznych, niezbęd- . 
nych w warunkach pogłębiającego 
się kryzysu. 


18 il Sejm przyjął rezygnacjęP. Jarosze- 
wicza i na stanowisko premiera powo- 
łał Edwarda Babiucha. Nowy szef rządu 
w swym przemówieniu złożył deklara- 
'cję zarysowującą — zgodnie z uchwała- 
mi VIII Zjazdu — główne problemy sto- 
jące przed rządem i administracją pań- 
stwową oraz zasady, jakimi rząd będzie 
się kierował. 


Z31l1 Odbyły się wybory do Sejmu iwo- 
jewódzkich rad narodowych. Spośród 
646 kandydatów wybrano do Sejmu 460 
posłów oraz 6740 radnych wojewódz- 


ku, ani zapachu i może być z powo- 
dzeniem dodawane do różnych 
produktów żywnościowych. Z po- 
zostałych odpadów można jeszcze 
wydzielić cenne substancje wyko- 
rzystywane do produkcji leków. 
Ponadto część odpadów może być 
użyta do produkcji papierosów nie 
zawierających już białka, przy spa- 
laniu którego powstają substancje 
najbardziej szkodliwe dla zdrowia, 





MŁODZIE- 
ŻOWY 
TELEFON 
ZAUFANIA 
nr 988 
w Warszawie 


czynny w dni powszednie 
w godzinach od 11 do 21. Dyżu- 
rują przy nim psycholodzy, pe- 
dagodzy, socjolodzy — wszyscy 
chcą Ci pomóc! 


Zm mmm A 


kich spośrod 10 273 kandydatow zgło- 
szonych na listach Frontu Jedności Na- 
rodu. Frekwencja w wyborach wynosi- 
ła około 99 procent uprawnionych do 
głosowania. 


14-15 V W stolicy Polski odbywa się 
posiedzenie Doradczego Komitetu Po- 
litycznego Państw — Stron Układu War- 
szawskiego. Wystąpiono z inicjatywą 
spotkania na najwyższym szczeblu 
przywódców państw wszystkich regio- 
nów świata. 

18 V Na zaproszenieE. Gierkaw pałacu 
w Wilanowie spotykają się przywódca 
radziecki L. Breżniew i prezydent Fran- 
cji V. Giscard d'Estaing. 


30 V Ogłoszona zostaje podwyżka cen 
mięsa. 


7 VI Zmarł w wieku 73 lat Marian Spy- 
chalski, marszałek Polski, były prze- 
wodniczący Rady Państwa. 


W lipcu i pierwszej połowie sier- 
pnia przez wiele regionów całej 
Polski przeszła pierwsza fala straj- 
ków, których bezpośrednią przy- 
czyną była rządowa decyzja o roz- 
szerzeniu komercyjnej formy han- 
dlu mięsem i jego przetworami. 
Strajki te były na ogół krótkotrwałe, 
a wysuwane rządania miały charak- 
ter głównie ekonomiczno-socjalny. 








1 VII Na Wawel do Krakowa wróciła 
z USA kapa koronacyjna ostatniego Ja- 
giellona — króla Zygmunta Augusta. 
Ten dar Polonii zajmie miejsce wśród 
najcenniejszych zabytków w zbiorach 
Zamku Wawelskiego. ś 

16 VII-3 VIII Na XXII Igrzyskach Olim- 
pijskich w Moskwie sportowcy polscy 
zdobyli 32 medale, w tym 3 złote (lek- 
koatleci Władysław Kozakiewicz i Bro- 
nisław Malinowski oraz jeździec Jan 
Kowalczyk). Rekord świata Kozakiewi- 
cza w skoku o tyczce (5,72 m) uznano 
za najbardziej efektowne zwycięstwo 
Olimpiady. 

17 VII W Czarnolesie. gdzie żył i two- 
rzył Jan Kochanowski, nastąpiło otwar- 
cie muzeum jego imienia. 


Nienotowane od dziesiątków lat 
długotrwałe i ulewne deszcze spo- 
wodowały liczne powodzie w wielu 
regionach krajuprzynosząc poważ- 
ne straty rolnictwu i gospodarce. 


14 Villi Rozpoczął się strajk w Stoczni 
im. Lenina w Gdańsku, który wkrótce 
rozszerzył się na inne zakłady produk- 
cyjne Trójmiasta. Powstał Międzyzakła- 
dowy Komitet Strajkowy (MKS), który 
sformułował listę 21 postulatów, m.in. 
o charakterze politycznym. Drugi po 
Gdańsku MKS powstał w Szczecinie, 
przedstawiając swoją listę 36 postula- 
tów, podobnych w treści dogdańskich. 





Pełne listy postulatów publikowała 
prasa. 

Przypominamy najważniejsze: — utwo- 
rzenie niezależnych, samorządnych 
związków zawodowych; — zagwaranto- 
wanie prawa do strajków; — przestrze- 
ganie wolności słowa, druku i publika- 
cji; — podanie do publicznej wiado- 
mości pełnej informacji o sytuacji spo- 
łeczno-gospodarczej kraju; — umożli- 
wienie wszystkim środowiskom i wars- 
twom społecznym _ uczestniczenia 
w dyskusji nad programem reform. 


24 VIII IV Plenum KC PZPR oceniło sy- 
tuację w kraju i dokonało zmian w ści- 
słym kierownictwie partii, odwołując 6 
członków i zastępców Biura Politycz- 
nego, w tym premiera E. Babiucha. Ra- 
da Państwa na wniosek KC PZPR powo- 
łuje na stanowisko premiera Józefa 
Pińkowskiego. 


30 VIII-3 IX Powielogodzinnych roko- 

waniach między komisjami rządowymi 

a MKS-ami w Szczecinie, Gdańsku oraz 
W Jastrzębiu podpisane zostają poro- 
zumienia społeczne. Dotyczą one 
m.in. nowego statusu i zwiększonych 
uprawnień związków zawodowych, ich 
niezależności i samorządności, wpro- 
wadzenia innych mechanizmów i in- 
strumentów gwarantującch należyte 
funkcjonowanie systemu demokracji 


c.d. na str. 2 
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-_ "To wszystko 
dotyczy kultury 


W moim mieście, w Jeleniej 


i Górze przeprowadza się bardzo 


potrzebne przedsięwzięcia, są ni- 


mi remonty zewnętrzne zabytko+ 


wych kamieniczek. Ale cóż ztego, 
skoro remontuje się jeden dom, 
a cała ulica zawalona jest bruda- 
mi, cegłami i różnymi innymi od- 
padami z budowy. Przedsiębiorcy 
budowlani nie umieją lub nie chcą 
połączyć pożytecznego z estetyką. 


Jest to zwykłe niechlujstwo. Prze- 


raża mnie również bardzo niekul- 
turalne zachowanie ekspedientek 
w sklepach. Nieraz, pytając o jakiś 
produkt, zamiast kulturalnej od- 
powiedzi otrzymywałem „wark- 
nięcie”. Oglądając brudne ulice 
zastanawiamy się, skąd ten brud, 
a to po prostu każdy po wypaleniu 
papierosa pozbywa się niedopał- 
ka przez wyrzucenie go „gdzie 
popadnie”. To samo jest z papier- 
kami po cukierkach. 

Przysłuchując się w tłumie roz- 
mowom stwierdzam, że co piąte 
słowo jest wstrętnie wulgarne. 

I to nie jest wina kryzysu... 


JACK, członek LR Jelenia Góra 


Uczeń 


. 

z własną latarnią? 

Września (miasto w woj. pozna- 
ńskim, ponad 23 tysiące miesz- 
kańców) ma wiele ulic, lecz ja 
chciałam napisać o jednej — o uli: 
cy Wojska Polskiego, czyli o mojej 
drodze do szkoły. 

Ulica jest piękna. Nowoczesne 
bloki, zieleń, sklepy, domki jedno- 
rodzinne, żywopłoty, ogródki 
działkowe. Nigdzie ani odrobiny 
bylejakości. Tak wydaje się 
w dzień. Bylejakość ujawnia się 
dopiero późnym wieczorem... 


Nasza szkoła funkcjonuje na 
dwie zmiany. Zimą niektórzy z nas 
drogę do domu pokonują w ciem- 
ności. Nie rozświetla jej żadna la- 
tarnia. Większość uczniów nosi la- 
tarki, uważając to za rzecznormal- 
ną. Przecież nie można się z tym 
pogodzić! 

Drugim przykładem bylejakości 
jest postawa osób rozbijających 
namioty nad Jeziorem Powidzkim 
w pobliżu Anastazewa. Na razie 
jezioro to jest jedną z najbardziej 
czystych wód stojących w Polsce. 
Niestety, wkrótce znikną ryby 
i wodorosty, jeżeli nadal turyści 
będą tu myć garnki „Ludwikiem” 
i używać proszku „IXI'”. 

Na pocieszenie chciałabym opi- 
sać antybylejaką stację benzyno- 
wą w Bolesławcu, leżącym na 
skrzyżowaniu dwóch głównych 
dróg. Na stacji pracuje bardzo mi- 
ła obsługa, a benzyna jest dobrej 
jakości. Tym optymistycznym ak- 
centem kończąc liczę, że ulica 
Wojska Polskiego zostanie nale- 
życie oświetlona, a Jezioro Powi- 
dzkie nie będzie zanieczyszczone. 

Agnieszka Kwiatkowska (lat 12) 


" Wstyd mi... 


Ciągle słyszę, gdy idę np. do 
sklepu czy gdzie indziej niekultu- 
ralne słownictwo. Na zbiórkach 
harcerskich poruszam te sprawy, 
ale skutku nie widzę. 

Wstyd mi o tym pisać, ale i nie- 
którzy harcerze palą papierosy 
i piją alkohol. Mnie to, proszę re- 
porterów, strasznie boli. Nie tylko 
brak życzliwości, kultury i to ordy- 
narne słownictwo, ale i nieład. 

O., Łódź, ul. Gwiazdowa 


Szpanowanie 
ordynarnym 
słownictwem?! 


To co wychodzi z ust młodego 
chłopaka lub dziewczyny przekra- 


cza ludzkie pojęcie, To są okropno 
przekleństwa! Tak, nioraz nawot 
takie, jakich nie używają dorośli. 
Przysłuchując się klodyś rozmo* 
wie grupki chłopców w autobusio, 
myślałam że zapadną sią pod zia- 
mię. Przeciaż my, młodzież, ma- 
my dawać przykład joszczo młod- 
szomu pokoleniu! Niostoty, dziś 
nawet  drugoklasiści używają 
przekleństw. Czy młodzież chce 
sią takim zachowaniem wyróżnić, 
popisać? Mnie się wydaje, ża 
przekleństwom i niekulturalnym 
zachowaniem nie można nikomu 
zaimponować. Nie mogę tak po- 
wiedzieć o wszystkich nastolat- 
kach, ale niestety, ci szpanerzy 
stanowią większość. Spróbujmy 
zaimponować i zabłysnąć kulturą 
i to będzie nasz szpan. 

Majka z Krośnieńskiego 


Ja to widzę... 


W naszym mieście, Kaliszu Po- 
morskim (woj. koszalińskie), także 
nie ma porządku. Poczekalnia na 
dworcu kolejowym jest zamknię- 
ta, ponieważ porysowane są ścia- 
ny i rozwalony piec. Zimą, gdy 
piec był cały, to nawet nie palili 
w nim i nie ogrzewali poczekalni! 
Pasażerowie siedzą w małym ko- 
rytarzu i to jest ich schronienie 
przed deszczem. Zastanawiam 
się, gdzie się schronią, gdy przyj- 


Pod ,„Giewontem”, 
w toalecie 


W czanla wakacji byłam na 
wczasach niodaloko Zakopanogo, 
w Kościolisku. Za wzglądu na to, 
ło pojechaliśmy swoim samo- 
chodem, bardzo cząsto bywaliś- 
my w Zakopanem. Klodyś w cza- 
sio pobytu w Zakopanem musia- 
łam skorzystać z toalety znajdują- 
cej się niedaleko hotelu „Gie- 
wont”. Było tam bardzo brudno, 
niesamowity zaduch udorzał z da- 
leka. Do tego pani „opiekująca” 
się toaletą podnosiła krzyk, żeby 
płacić, bo niektórzy chcą wejść za 
darmo... itd. O papierze toaleto- 
wym nie było nawet mowy! Zau- 
ważyłam pewną Niemkę, która 
wychodząc aż otrząsnęła się ze 
wstrętu. Tak się złożyło, że byłam 
w tym roku także w NRD. Korzy- 
stałam tam kilkakrotnie z wc i nie 
spotkałam nigdzie takich warun- 
ków, a wręcz przeciwnie: w jednej 
z toalet zauważyłam nawet kwia- 
tek doniczkowy. Myślę, że ktoś po- 
winien się tym zająć, przecież to 
jest wbrew wszelkim zasadom hi- 
gieny. Powinniśmy zwrócić uwa- 
gę choćby na to, że w Zakopanem 
jest bardzo wielu gości zagranicz- 
nych. Przecież każdy zapamiętany 
moment będzie służył do opisu 
Polski i panujących u nas oby- 


czajów. 
Aśka 





E 


ża 
46 








Gdy przeczytałam list Ewki 

ze 101 nr „ŚM” zatytułowany: 
| „Jestem szczęśliwa, bo umiem 
strzegać szczęście”, kz 
- łam się oburzona i postanowi- 
łam napisać ten oto list. Ewko, | koleżanki. Ni 





Ww, 
nie każdy ma „szało- 
rodziców. Nie wiem, 
laczego śmieszą Cię i dziwią 
sprawy, które poruszają nasi 
_ rówieśnicy. | sądzę, że raczej 
wypadałoby pomóc w takich 
przypadkach, a nie śmiać się. 
Nie każdy kupuje z tatą kasety duszy. 
i płyty rockowych zespołów. 
Nie każdy go ma. Proszę Cię, 


dzić, To byłyby ta ti 


na oczywiście). 


RO: 
Mojago listu nia można je 
nak zaliczyć do żadnej z ty 


Raczej wypadałoby grup. Mam 14 lat i nić 
pomóc a nieszczęśliwie zakochana. 
nie śmiać się na marginesie: uważam,że 





wicie) sarna. Ma 





w j 
leśników. Czemu stały zerwane, wini 
o zło, a dobra ani strony. W ogóle 


śliwa, taka sobii 





wo-szarym świecie. 


czej problemy poważne 
najmniej takie jest moje. 
nie). Są to kłopoty w domi 
w szkole, sytuacje, z któ 
somemu trudno sobie 


jakie podzialiłabym pi rzycho- 
dzące do „RP” listy (di 





łości, takiej prawdziwej, w ty! 
wieku jaszcze, niestety, nie ma) 
ani nie piją, nie palę, nie 
też całkowicie szczęśli 
mam żadnych powaźnyci 
blemów. Nie jestem 


PWC 122 ATWEI 2272 













listynie- niestety nici tych pr 
Eieski ka. Ani szczęśliwa, anin 


wiem, czego chcę. Je: 
kawa, może są też ć 
dobne do mnie, może n 
tem wyjątkiem na MD 





czekam na znak życia 







Następną sprawą są kwietniki, 
w których nic nie rośnie poza tra- 
wą. Po prostu się wstydzę, że wła- 
dze zamykają na to oczy. 


Brak 
gospodarskiej ręki 


Mieszkam w Łodzi w starym m 


Ewo, jeśli przeczytasz ten list, 
napisz do mnie. 


7 Małgorzata Domańska 
; POM Bezwola 


21-310 Wohyń 


woj. bialsko-podlaskie 








nałaś logicznej i trafnej kli 
kacji listów zamieszcza: 


Oznacza to, iż jesteś 
dziewczyną, a także 
pilną czytelniczką „niel 


OD REDAKCJI: Kasiu, doko- 







Zamiast lasu 
wysypisko 

Jeszcze niedawno temu droga 
ta była znośna, a las cieszył ziele- 
nią i świeżością. Dołem ciągnął 
się wąwóz, którego dnem płynęła 
rzeczka. Jak z jasnego nieba spa- 
dła decyzja: będzie wysypisko 
śmieci. Wąwóz został już w poło- 
wie zasypany. Śmieciarki, kursu- 
jąc tam i z pówrotem bez przerwy, 
sprowadziły drogę do stanu pra- 
wie nieużywalności, a na prze- 
strzeni kilku kilometrów snuje się 
zapach, który wcale nie jest przy- 

jemny... 
Tomasz Szostak (11 lat) 
Tychy-Wyry 


budownictwie. Dom ten przy ul. 
Narutowicza 21 był odrapany, sy- 
pał się z niego tynk, były powybi- 
jane szyby na klatce schodowej, 
ścian nie odnawiano od przeszło 
20 lat. W czerwcu br. przyjechała 
na podwórko ekipa murarzy i ma- 
larzy. Odnawianie tynków trwało 
prawie dwa tygodnie, ale nikt nie 
pomyślał o odmalowaniu klatki 
schodowej, wprawieniu wybitych 
szyb. Podwórko jest brudne, do- 
zorca sprząta raz na trzy dni. Nie 
ma się co dziwić, bo zamiata prze- 
cież na dwóch podwórkach. Scho- 
dy na klatce schodowej są myte 
raz na miesiąc. Dom po odmalo- 
waniu wygląda nawet ładnie, ale 
wewnątrz jest ruina, widać tu brak 
gospodarskiej ręki. TĘ 
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socjalistycznej, a także prędkiego 
przedstawienia społeczeństwu progra- 
mu porządkowania gospodarki, etapo- 
wego przeprowadzenia wzrostu płac, 
rent i emerytur ze szczególnym 
uwzględnieniem osób i rodzin najniżej 
uposażonych. 


5-6 1x Kolejne, szóste posiedzenie ple- 
narne KC PZPR przyjmuje rezygnację E. 
Gierka z funkcji I sekretarza i powierza 
ją Stanisławowi Kani. Jednocześnie Ple- 
num potwierdza słuszność obranej 
przez partię drogi rozwiązywania kon- 
fliktów poprzez porozumienie społe- 
czne. „Demokracja nie jest gestem 
władzy wobec społeczeństwa, lecz 
wielką i rosnącą potrzebą socjalizmu” 
— stwierdził | sekretarz St. Kania. Od 
tego Plenum w całej partii rozwinęła się 
krytyczna dyskusja na temat koniecz- 
ności przywrócenia więzi z masami 
oraz określenia kierunków socjalisty- 
cznej odnowy we wszystkich dziedzi- 
nach życia. 
13 IX Opublikowana została uchwała 
Rady Państwa w sprawie rejestracji no- 
wo powstałych związków zawodo- 
wych. 
27 IX W miejscowości Okrzeja (woj.sie- 
dleckie), w pobliżu Woli Okrzejskiej, 
gdzie urodził się i spędził swe dziecię- 


ce lata Henryk Sienkiewicz, odsłonięto . 
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pomnik wielkiego pisarza, laureata li- 
terackiej Nagrody Nobla. Imię Henryka 
Sienkiewicza otrzymała siedlecka Cho- 
rągiew ZHP 





1-19 X W gmachu Filharmonii Narodo- 
wej w Warszawie odbył się X Między- 
narodowy Konkurs Chopinowski. 
Uczestniczyli w nim młodzi pianiści 
z 36 krajów. | nagrodę przyznano Wiet- 
namczykowi Thaj Son Dang. Najlepszą 
lokatę wśród polskich pianistów — 5 
miejsce — zajęła Ewa Pobłocka. 
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46 X W atmosferze ostrego napięcia 
odbyła się druga część VI Plenum KC. 
Przyjęto uchwałę, w której — zapowia- 
dając przygotowania do IX Nadzwy- 
czajnego Zjazdu PZPR — stwierdzono 
niezbędność wprowadzenia komple- 
ksowej reformy gospodarczej, dosko- 
nalenia wszystkich instytucji i form de- 
mokracji socjalistycznej w państwie. 
Komitet Centralny opowiedział się za 
odnową ruchu związkowego, jego nie- 
zależnością i samorządnością przy jed- 
noczesnym  respektowaniu zasad 
ustrojowych państwa. VI Plenum KC 
odwołało ze swego składu E. Babiucha, 
Z. Żandarowskiego, J. Łukaszewicza, |. 
Szydlaka, T. Wrzaszczyka. T. Pykę oraz 
przyjęło rezygnację Z. Grudnia. 


5 X W4f rocznicę ostatniej bitwy kam- 
panii wrześniowej 1939 roku w Kocku 
na Lubelszczyźnie odsłonięto pomnik 
gen. brygady Franciszka Kleeberga, do- 
wódcy Samodzielnej Grupy Operacyj- 
nej „Polesie”. 


21 X I sekretarz KC PZPR Stanisław Ka- 
nia spotkał się z prymasem Polski, ks. 
kardynałem Stefanem Wyszyńskim. 
Spotkanie dotyczyło omówienia kon- 





struktywnego współdziałania kościoła 
i państwa dla dobra narodu. 


10 XI Sąd Najwyższy w Warszawie za- 
twierdził rejestrację NSZZ „Solidar- 
ność” i ostateczny kształt jego statutu. 
W preambule (rodzaj wstępu) statutu 
znalazł się zapis, o który w październi- 
ku toczył się spór. 


14 XI I sekretarz KC PZPR Stanisław Ka- 
nia przyjmuje przewodniczącego Tym- 
czasowej Komisji Krajowej NSZZ „Soli- 
darność” Lecha Wałęsę. 


. 1-2 XII Obradowało VII Plenum KC, 


które podjęło 5 uchwał, m.in. „Zadania 
partii w walce o socjalistyczny charak- 
ter odnowy życia społecznego”, 
w sprawie zwołania IX Nadzwyczajne- 
go Zjazdu PZPR i powołania Komisji 
Zjazdowej, KC zobowiązał rząd do 
opracowania 3-letniego planu przy- 
wrócenia równowagi ekonomicznej 
i stabilizacji gospodarczej kraju. KCod- 
wołał E. Gierka ze składu KC, a sprawę 
P. Jaroszewicza skierował do Central- 
nej Komisji Kontroli Partyjnej, która 
później wydaliła go z partii. 


5 XII Polska delegacja ze Stanisławem 
Kanią uczestniczyla w moskiewskim 
spotkaniu działaczy partyjnych i pańs- 
twowych krajów członkowskich Ukła- 
du Warszawskiego. S. Kania poinfor- 
mował o rozwoju sytuacji w Polsce 
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go paska”. Z jednym wszał 
nie zgadzamy: Twoja wy 
| wiedź mieści się w cz 
je tematyczni 


braku prawdziwej 
trudnościach 


w tyn 
ruszane 


i wynikach VII Plenum. Uczestnicy 
spotkania wyrazili przekonanie, że ko- 
muniści, klasa robotnicza i ludzie pracy 
w Polsce potrafią pokonać trudności 
oraz zapewnią dalszy rozwój Polski ja- 
ko trwałego ogniwa wspólnoty socja- 
listycznej, 

10 XII Czesław Miłosz — pisarz i poeta - 
stale mieszkający w USA, otrzymał 
literacką Nagrodę Nobla. 

13-15 XII Obradował XII Kongres ZSL. 
Potwierdził on współdziałanie z PZPR 
i SD. Ustalono iż ZSL koncentrować się 
będzie na sprawach wsi, rolnictwa i go- 
spodarki żywnościowej, uczestnicząc 
jednocześnie w kształtowaniu wszyst- 

«kich dziedzin polityki wewnętrznej 
i zagranicznej państwa. 


16 XII W10 rocznicę tragicznych wyda- 
rzeń grudniowych odsłonięto w Gdań- 
sku Pomnik Poległych Stoczniowców. 
W uroczystości wzięli udział przedsta- 
wiciele najwyższych władz partyjnych 
i państwowych oraz Episkopatu Polski. 
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Spotkania 





Twarze i imiona 


A więc jesień... Raz złota i słoneczna jak 
ostatni uśmiech lata, raz pochmurna i desz- 
czowa jak... Ech, i w deszczu można być 
szczęśliwym. | deszcz może się do nas uśmie- 
chać. 

Różne twarze jesieni, różne imiona 
szczęścia... 

„Za kilka godzin wstanie świt, który zgasi 
wszystkie uroki nocy. Na spoczynek odejdą 
upiory, wilkołaki. Przed nami stanie znowu 
szary świat. Trzeba znów będzie iść do szkoły 
i do pracy. Po wyrwaniu z bezpiecznego snu, 
trzeba będzie znosić od nowa kłopoty itroski. 
Przez kilkanaście długich, beznadziejnych go- 
dzin czekać na noc.” 

To fragment listu Artura, pierwszego 
wrześniowego listu naszych spotkań. A choć 
gdy piszę te słowa, do świtu również niedale- 
ko, nie boję się dnia i nie żal mi nocy. Owszem 
będą kłopoty itroski, ale będą też radości -po 
prostu wszystkie, nie tylko szare, kolory życia. 
Mojego. Naszego. Artura też. Z pewnością. 





„Nie potrafię żyć, tak trudno dostosować 
się do obcych twarzy, to niebo okrutne, pło- 


«mienie i krzyk, i krtań zmiażdżona jak głowa 


węża; w ogrodzie było drzowo, teraz nie ma 
nic, zwiędła trawa, brak zwierciadła myśli, 
tylko kamień u szyi, a woda — mój grób.” 
Nie„Arturze, niel Nie ma zupełnej bezna- 
dziei. Każda chwila, każdy przedmiot, każde 
imię może mieć różne twarze. Wśród obcych 
są i bliskie, niebo o wschodzie słońca nie jest 
okrutne, płomienie ogniska gromadzą przyja- 
ciół, krzyk w lesie może znaczyć, że ktośo nas 
pamięta, że ktoś nas szuka, krtań może dławić 
szczere wzruszenie. A wąż? Właśnie on jest 
przecież znakiem tych, którzy ratują nasze 
życie. Przed oknami mojego bloku, kilkanaś- 
cie minut jazdy autobusem od centrum War- 
szawy, kiedyś szumiało zboże, za którym — 
w ostatnim tu starym gospodarstwie — było 
widać strzechę chaty, owocowe drzewa i żu- 
rawu studni. (Dziś może nie każdy nawet wie, 
co to takiego...) Szkoda mi tego widoku, to 
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<-im=saże- Gryf? feniks? czy jeszcze 


Na pokładzie „„Korabia”... 


Pierwszy dzień, w bądź co bądź 
portowym mieście, . spędziłem 
właśnie tam. „„Korab”, jak daw- 
niej nazywano statek, to po prostu 
Dom Kultury, gdzie odbywał się 
dziewięciogodzinny maraton ar- 
tystyczny — przegląd zespołów ta- 
necznych, uczestniczących 
w „Gryfiadzie”. Dla kogo był ten 
przegląd, pozostanie tajemnicą 
organizatorów, bo zespoły właści- 
wie oglądały się tylko nawzajem, 
i to też nie wszystkie, ale ja co 
zobaczyłem — to moje. A było co 
oglądać! Zespoły znane i uznane, 
po niejednym już festiwalu i z nie- 
jedną nagrodą. 

'Przyjemność oglądania, a raczej 
słuchania, psuł mi stosowany nie- 
stety przez coraz więcej zespołów. 
play-back. Przy prezentacji folklo- 
ru raziło to szczególnie. Stąd na 
specjalne uznanie zasłużyła dzie- 

* cięca kapela „„Sądeczoków” z No- 





czecińskie „„Słowiki”. J 
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wego Sącza — ze skrzypcami, fu- 
jarkami, trąbkami, basem i klarne- 
tem — która nie tylko przygrywała 
do tańca, ale i sama dała mały 
koncert. 

Jedyną niespodzianką był dla 
mnie działający czwarty rok 
w Zbiorczej Szkole Gminnej 
w Ujsołach (woj. bielskie) zespół 
„Mały Juhas”, który widziałem 
po raz pierwszy, a który też już 
zdążył przywieźć z dalekiego buł- 
garskiego Burgas złoty medal. Jego 
tańce i przyśpiewki górali żywiec- 
kich to prawdziwy gejzer — lub mo- 
że lepiej: rwący strumień — góral- 
skiego folkloru. Własna kapela, sę- 
kate laski zamiast ciupag, olbrzy- 
mie kapelusze z frędzlami — jedne 
i drugie — służące do ekwilibry- 
stycznych popisów, furkot spód- 
nici karuzele warkoczy. ,„Mały Ju- 
has” tak rozdokazywał się na sce- 
nie, że trudno było mu się z nią po- 
żegnać. I wrócił jeszcze na nią 
w kolorowej suicie rzeszowskiej. 


prawda. Ale na miejscu starego powstało 
nowo, któro toż cioszy wzrok toż jost potrzob- 
ne. Może nawot bardziej. Wiąc nieprawda, ża 
tam gdzie było drzewo, teraz nie ma nic. 
Zwiędła trawa odżyje znowu na wiosną. 
Zwierciadło dla swoich myśli znajdziosz 
w czylchś oczach, czyjaś ręce obejmą Twą 
szyją, pamiątkowy kamioń-talizman pową- 
druje na dno szufaldy, A woda? Pamiętasz, ilo 
znaczyła ona na pustyni, przez którą wądro- 
wał Mały Książę? 

Mały Książę... Jak miał naprawdę na imię? 
Jaką miał twarz? Czy taką jak na niedbałym 
nieco, nie oddającym szczegółów rysunku 
Saint-Exupóry'ego? 

Twarze i imiona... Ile ma ich nasze życie, 
każda jego chwila. Żyć to dostrzegać je wszy- 
stkie, nie odwracać się od nich, bo każda, bo 
każde może przynieść coś cennego. Bo do- 
piero ich suma — w złym i dobrym — ma 
prawdziwe znaczenie. 

Być poetą — to znaczy nie — być, lecz się 
stawać. Raz rosnąć w siłę, to znowu upadać, 
zadawać ból i ranić, dawać ukojenie, poma- 
gać nieść garb życia i powiększać brzemię. 
Być poetą — to nie być może także znaczyć. 
Błądzić w pustce, znać tylko uczucie rozpaczy, 
pisać ogniem na lodzie i wodą w pożodze, 
budować dym z komina, sadzić las na drodze. 
Być poetą — to znaczy więcej niż być tylko. Żyć 
podwójnie, poczwórnie każdą życia chwilą, 
ile swym rytmem serce szybciej czas da mie- 











rzyć; bo żyć tylko raz jeden, to lepiej już nie 
żyć, wiedząc, ża nie odkryje kto życia spra- 
gniony w jadnym swoim istnieniu każdoj 
jego strony... Każdaj twarzy, każdogo imionia 
rzeczywistości. Bądźmy wiąc po trosze poota- 
mi swego życia... 


Tylko najwiąksi potrafili z jadnego dźwią- 
ku, z jednej struny wydobyć wszystko, Kon- 
cart na strunie G Niccolo Paganiniego, który 
sto piąćdziesiąt lat tomu podbił Warszawę. 
Stary Jankiel, który z jednej „złowróżącoj” 
struny swych cymbałów potrafił wydobyć 
tragedię zdrady ojczyzny. I stary warszawski 
grajek, spotkałam go kilka dni tomu w jed- 
nym z podziamnych przejść — śpiewający 
zapomniane rewolucyjne pieśni przy mono- 
tonnym akompaniamencie uderzanej w jad- 
ną strunę gitary. Ale to wyjątki. O ileż pełniej 
brzmi cała orkiestra. 


Nie lubisz tej blondynki, która siedzi dwie 
ławki przed Tobą. Albo tego szpanującego 
właściciela kolekcji zachodnich płyt, przyku- 
wających wzrok wielu fanów twarzami ze 
swych kolorowych okładek. Ale dopiero Wy 
wszyscy, razem z nimi, tworzycie Twoją kla- 
sę. Masz dość wścibskiej sąsiadki z naprze- 
ciwka i tych rozkrzyczanych dzieciaków, które 
muszą akurat mieszkać had Tobą. Ale dopie- 
ro Wy wszyscy, razem z nimi, tworzycie gro- 
no mieszkańców Twojej kamienicy. Nie lu- 
bisz tej czy innej ważnej osobistości, masz 





uprzedzenia do mieszkańców takiego czy in- 
nego kraju. Ale dopiero my wszyscy, razem 
z nimi, tworzymy społeczeństwo naszej oj- 
czyzny, społeczność naszej Ziemi. Jesteśmy 
na siebie skazani i suma naszych przyjaźni 
| uprzedzeń jest tym, co mamy naprawdę. 
Próbujmy siłą pozytywną tej pierwszej zwal- 
czyć siły negatywne tych drugich. 

Bo nio da się — jak w bajce o Kopciuszku — 
oddzielić dokładnie soczewicy od popiołu, 
ale może właśnio dzięki temu, gdy przeminie 
noc szczęścia (ta bajka pisana była chyba dla 
Ciebie, Arturze|), pozostanie chociaż... złoty 
trzowiczok. Zresztą odrzućmy bajki, Życie jest 
0 tylo ciokawszel 

W samej jesieni ileż niespodzianek, ileż 
kolorów, nastrojów, ileż tamatów dla malarzy 
i poetów, ileż okazji dla nas. Do czego? To już 
zależy od nas. 

Od tego jaką twarz wybierzemy dla siobie 
na jesienne dni, jakie lub może raczej czyje 
imię będzie nam w nich towarzyszyć. Bo 
imiona też mają swoje znaczenie, nie tylko ich 
właściciele. Choć pochodzenie, a więc i zna- 
czenie, celtyckiego imienia Artur jest niezna- 
ne. Niektórzy wiążą je z greckim śrktos, 
śrktou — niedźwiedź, niedźwiedzica, również 
w znaczeniu gwiezdnej konstelacji... 














Koncerty czy wypoczynek? To pytanie aktualne było nie tylko podczas tego rejsu 
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W „Korabiu” ta kapela grała na 
żywo. W koncercie finałowym 
uległa jednak reżyserowi 
i wszystko szło z play-backu 


...jak w arce Noego 

Bo w nią właśnie zmienił się 
w czasie tego dziewięciogodzinne- 
go artystycznego potopu ,„„Korab” 
Domu Kultury, który rozbrzmie- 
wał, nie tylko ludową muzyką. 
Choć nie było schodów i wspanią- 
łych gwiazd ze strusimi piórami, 
znalazło się i co nieco z rewii. 
W tym gatunku najlepiej prezento- 
wała się dziecięca rewia „,Dzieci 
Lublina” — kolorowej gromady, 
prezentującej wysokie umiejętnoś- 
ci, dużą kulturę i obycie sceniczne. 
Ich taniec estradowy i utaniecznio- 
ne piosenki podobały się wszys- 
tkim. 

Rozśpiewany „,Korab'” czy — jak 
kto woli — roztańczona arka miała 
charakter międzynarodowy. Na 
scenicznym pokładzie pojawili się 
również goście z NRD, Czechosło- 
wacji, Węgier i Bułgarii. Jednak 
poza niezawodnymi tańcami buł- 
garskimi, gościnne występy nie zy- 
skały sobie specjalnie entuzjastów. 
Do Szczecina przyjechał także 
chór rumuński, ale zgodnie z dale- 
ko posuniętą specjalizacją ,„Gryfia- 
dy” nie wystąpił w „,Korabiu”. 
Niestety, też podobno nie był naj- 
lepszy, co dało się tym łatwiej zau- 
ważyć, że polskie chóry prezento- 
wały wysoki poziom. 
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„ I Ogólnopolskie Spotkania Artystyczne Młodzieży Szkolnej 








innego? 


Śpiewanie na Zamku 

Sala Bogusława szczecińskiego 
Zamku Książąt Pomorskich była 
znakomitym miejscem dla popisu 
zespołów chóralnych. Część z nich 
słyszałem również gdzie indziej, 
ale dopiero tu zabrzmiały pełnią 
dźwięku, szczególnie, gdy wszyst- 
kie razem kończyły koncert liczą- 
cym sobie z górą sześćset lat hym- 
nem łacińskim „Gaude Mater Po- 
lonia” („Raduj się, matko Pol- 
sko”). To było więcej niż kwadro- 
fonia: chóry na estradzie, na sali 
i okalającej ją galeryjce. 


Na najdłuższe tradycje, liczące 
sobie z górą pół wieku, mógł powo- 
łać się chór szkolny Liceum Ogól- 
nokształcącego im. Tadeusza 
Kościuszki w Jarocinie. Tak, 
w tym samym Jarocinie, który zna- 
ny jest głównie wśród zwolenni- 
ków zupełnie'innej muzyki. A jed- 
nak właśnie tam istnieje taki chór, 
zyskuje uznanie i nagrody, choć 
nie może liczyć na taką propagandę 
środków masowego przekazu, jak 
choćby inne ,„odkryte” w Jaroci- 
nie zespoły. Dlaczego radio i TV 
poświęca tak mało czasu naszej 
muzyce, naszemu muzykowaniu? 
— zapytał ministra oświaty podczas 
„Gryfiady” jeden z jej uczestni- 
ków. Właśnie dlaczego? Pytanie 
jest nadal otwarte, bo minister 
uchylił się od odpowiedzi. To nie 
jego resort. 


A przecież ci młodzi ludzie, 
wśród których z pewnością też nie 
brak fanów rocka, piękno znajdują 
także gdzie indziej; w utworach 
osiemnastowiecznych _ mistrzów 
niemieckich — Jerzego Fryderyka 
Haendla (słynne „„Alleluja”” z ora- 
torium „„,Mesjasz”, które zaśpie- 
wał chór mieszany ,,Schola Can- 
torum” z Knurowa) i Jana Chris- 
tiana Bacha, syna Jana Sebastiana 
(,„Magnificat” zaśpiewane przez 
chór „Rezonans con tutti” z Za- 
brza), w dawnych polskich pieś- 
niach Grzegorza Gerwazego Gor- 
czyckiego, Michała Kleofasa Ogiń- 


skiego czy Stanisława Moniuszki 
(.Słowiczek* "w wykonaniu 
„Szczygielków z Poniatowej czy 
„Pieśń wieczorna” zaśpiewana 
przez szczecińskie „„Słowiki”. 


Muzyka wśród gazet... 
Muzykę równie znakomitych * 
kompozytorów prezentowała or- 
kiestra kameralna Centralnego 
Zespołu Artystycznego ZHP im. 
Władysława _Skoraczewskiego 
z Warszawy, na której koncert tra- 
fiłem do malutkiej, zupełnie się do 
tego nie nadającej salki szczeciń- 
skiego Klubu Międzynarodowej 
Książki i Prasy. Ale gazet tam było 
o wiele więcej niż widzów... (Nie 
miejsce tu może na podzielenie 
wątpliwości siedzących za mną sta- 
rszych słuchaczy, dziwiących się 
brakowi harcerskich mundurów 
u młodych muzyków). Nielicznym 
melomanom podobała się muzyka 
tworzącego głównie w XVII wieku 
Włocha Arcangelo Corellego i star- 
szego od niego o kilka dziesięciole- 
ci Adama Jarzębskiego, zagrana 
przez orkiestrę pod dyrekcją Zbi- 
gniewa Małkowicza. A jeszcze bar- 
dziej występ dwóch młodziutkich 
solistek: dwunastoletniej Krysty- 
ny Tuckiej, pianistki z Gdyni oraz 
szesnastoletniej Aleksandry Janu- 
szajtis, skrzypaczki z Gdańska, 
której zresztą akompaniowała ma- 
ma. Mnie spodobał się szczególnie 
bardzo popularny Polonez A-dur 
Henryka Wieniawskiego - na 
skrzypce i fortepian. Z pewnością 
dobrym pomysłem było zaprosze- 
nie na „,Gryfiadę” również wyko- 
nawców indywidualnych, ale po- 
mysłu tego do końca chyba nie 
wykorzystano. 


„..i teatr wśród dzieci 
Obok instrumentalistów przyje- 
chali do Szczęcina również recyta- 
torzy. Na ich występie w Domu 
Kultury ,„Hetman*” była właściwie 
tylko garstka dzieci, czekano więc 


Fot. Tadeusz Wit 
DOKOŃCZENIE NA STR, 7 





Piotrków 
Trybunalski 





Chcąc, by kwitło wśród młodych ludzi modelarstwo, a wraz 
z nim to, co się zwie kulturą techniczną oraz by kluby modelar- 
skie, świetlice itp. mogły godnie zaprezentować swój doro- 
bek, organizatorzy zawodów latawcowych sformułowali sąż- 


nisty regulamin uczestnictwa. 


Podajemy go tu w pewnym skrócie, pozostawiając te infor- 
macje, które są dla zawodników i klubów najważniejsze. 


A więc... 





„SPOŁEM '” — DZIECIOM 





Ponad 200 zespołów artystycznych 800 zespołów zainte- 


resowań 


irobótkiręczne „Zima i lato w mieście” 


„GOSPOSIE” i „LUDWIKI” — do rondla! 


Szycie 
Tysiące spółdziel- 


ni uczą się gospodarować, a więc: 


„Święto latawca” jest akcją społecz- 
no-wychowawczą prowadzoną od 1963 
roku dla dzieci i młodzieży pod patrona- 
tem „Społem” i Aeroklubu PRL. Ma 
ona już swoją tradycję... 

Dwadzieścia dwa lata temu zrodził się 
pomysł, aby tradycyjne jesienne zabawy 
z latawcami przerodziły się w ogólnopol- 
ską imprezę organizowaną dla dzieci 
i młodzieży przez wszystkie wojewódz- 
kie i powszechne spółdzielnie spo- 
żywców. 

Postanowiono jednocześnie, by im- 
prezy, nazwane „,Świętem Latawca” na- 
brały charakteru trójstopniowych zawo- 
dów sportowych, których uwieńczeniem 
byłyby zawody krajowe. 

Z miejsca, bo już w tym samym 1963 
roku, powstają pierwsze punkty budowy 
latawców. W pierwszym „Święcie La- 

-_ lawca” wystartowało w zawodach 16 ty- 
sięcy dziewcząt i chłopców. Z biegiem lat 





» 


akcja zyskiwała na popularności, by w la- 
tach następnych osiągnąć liczbę kilku- 
dziesięciu tysięcy uczestników. Począt- 
kowo zawodnicy startowali w dwóch 
konkurencjach:  latawców płaskich 
i skrzynkowych. W roku 1966, aby ua- 
trakcyjnić zawody, wprowadzono nową 
konkurencję: starty modeli szybowców: 
„„Jaskółka” i „„Czyżyk”. Wprowadzono 
też do regulaminu następną innowację, 
polegającą na obowiązku własnoręczne- 
go konstruowania przed zawodami mo- 
delu latawca. Ocena za pracę konstruk- 
torską od tej pory doliczona zostaje do 
ogólnego wyniku zawodów. Przyczyniło 
się to do podniesienia poziomu przygoto- 
wań, a jednocześnie stanowiło zachętę do 
rozwijania swoich umiejętności. 


Organizacja zawodów latawcowych . 


jest jedną z wielu form pracy spółdziel- 
czości spożywców na rzecz dzieci. Dzia- 
łalność ra prowadzona jest w 489 placów- 


Regulamin XXII Ogólnopolskich 
Zawodów ŚWIĘTO LATAWCA 


Podziął zawodów, 
termin i miejsce 


1. Zawody na szczeblu powszech 
nych spółdzielni spożywców „Spo 
lem'” i oddziałów spółdzibini powinny 
być przeprowadzone w przedostatnią, 
ewentualnie ostatnią sobotę lub nie- 
dzielę września (22-23 IX lub 29-30 1X) 
w miejscu wyznaczonym przez organi 
zatorów 

2. Zawody na szczeblu wojewódz 
kim, organizowane przez jednostki 
wojewódzkie spółdzielczości spożyw: 
ców „Społem” i aerokluby regionalne, 
powinny być przeprowadzone wostat- 
nią sobotę lub niedzielę września, 
ewentualnie w pierwszą sobotę lub 
niedzielę października (29-30 IX lub 
6-7 X) na wszystkich lotniskach sporto- 
wych. 

3. Zawody centralne odbędą się 13 
1 14 października br. w Piotrkowie Try- 
bunalskim. 


Klasy latawców 
i wiek zawodników 


Zawody będą rozegrane w następu- 
jących klasach: 

1. Latawców płaskich, na szczeblu 
PSS „Społem”, oddziałów spółdzielni 
i wojewódzkim, dla dzieci i młodzieży 
do lat 16 włącznie. 

2. Latawców skrzynkowych, na 
szczeblu PSS „Społem” i oddziałów 
spółdzielni, wojewódzkim i central- 
nym, dla dzieci i młodzieży do lat 16 
włącznie. 

3. Otwartej (latawce plaskie i skrzyn- 


NIE 


kach kulturalno-oświatowych (świetli- 
cach, klubach, domach kultary), w któ- 
rych działa obok innych form ponad 200 
dziecięcych zespołów artystycznych 
i blisko 800 zespołów zainteresowań, 
zrzeszających prawie 23 tys. dziewcząt 
i chłopców. Także społemowskie ośrod- 
ki „Praktyczna Pani'” w różny sposób 
organizują pracę z dziećmi. Szczególnie 
popularne są zespoły „Młodych Go- 
spoś” i „Młodych Ludwików”, gdzie 
można nauczyć się szycia, gotowania, 
różnych robótek ręcznych, poznać zasa- 
dy higieny osobistej i racjonalnego ży- 
wienia. 

Tradycyjnie spółdzielnie organizują 
dla dzieci pozostających w czasie ferii 
w domu akcje ,,Zima w mieście” i ,,Lato 
w mieście”. Corocznie organizowanych 
jest kilka tysięcy różnego rodzaju imprez 
okolicznościowych, których najwięcej 
wypada w okresie obchodów MDD, No- 





kowe) na szczeblu PSS „Spolem”, od 
działów spółdzielni | wojewódzkim 
dla wszystkich zgloszonych chętnych 
bez względu na wiek 


Uczestnictwo w zawodach 


1. W zawodach na szczeblu PS5 
„Społem” i oddziałów spółdzielni mo 
ga uczestniczyć wszyscy chętni zglo- 
szeni do organizatorów przed rozpo- 
częciem zawodów. (Zawodnicy zrze 
szeni w modelarniach, klubach mode 
larskich, punktach budowy latawców 
lip. muszą być zgłoszeni do organiza 
tora na tydzień przed Imprezą, Zawod 
nicy nie zrzeszeni muszą się zgłosić do 
organizatora na jedną godzinę przed 
rozpoczęciem zawodów) 

2. W zawodach na szczeblu wojewo 
dzkim w klasie latawców plaskich 
| skrzynkowych uczestniczą zawodni- 
cy, którzy osiągnęli najlepsze wyniki 
w klasie latawców płaskich i skrzynko- 
wych (liczbę zawodników ustala orga- 
nizator zawodów wojewódzkich) 
W klasie otwartej mogą brać udział 
wszyscy chętni zgłoszeni do organiza- 
torów przed rozpoczęciem zawodów 

3. W zawodach centralnych uczest- 
niczą zwycięzcy (po jednym zawodni- 
ku) zawodów wojewódzkich w klasie 
latawców skrzynkowych i płaskich. 


Przepisy techniczne i startowe 


1. Latawiec płaski posiada tylko jed- 
ną płaszczyznę nośną oraz ustatecz- 
nienie w postaci ogona. 

2. Latawiec skrzynkowy może mieć 
większą ilość płaszczyzn nośnych, ale 


wego Roku, rozpoczęcia i zakończenia 
roku szkolnego. 

Szczególną formą działań spółdziel- 
czości spożywców jest patronat sprawo: 
wany nad spółdzielniami uczniowskimi. 
„Społem”?” patronuje 3829 spółdzielniom 
uczniowskim w szkołach podstawowych 
i ponadpodstawowych. Działalność pa- 
tronacka ,,Społem” polega na dotacjach 
finansowych przeznaczonych na urucha- 
mianie sklepików, zakup sprzętu, napra- 
wy i remonty, wspieranie działalności 
kulturalno-oświatowej itp... a ponadto 
na pomocy w zaopatrywaniu sklepików 
oraz instruktażu w zakresie prowadzenia 
spółdzielni. 

Już wkrótce przedstawimy na łamach 
„ŚM” najlepsze, nagrodzone w tym ro- 
ku spółdzielnie uczniowskie oraz wydru- 
kujemy sprawozdanie z centralnych za- 
wodów latawcowych. 

JOLANTA JELLACZYC 


8. Przy starcie zawodnicy mogą ko. 
rzystać z pomocy osób trzecich, jed- 
nakże zawodnik musi osobiście obsły. 
giwać koniec linki latawca 

9. Komisja sędziowska zawodów 
sklada się z co najmniej 3 sędziów 
wyznaczonych przez aeroklub 







































ustatecznienia Punktac ja końcowa 


i klasyfikacja 


nie może posiadać 


w postaci ogona 


Każdy zawodnik 
demonstrować 


startujący w danej 


jeden 1. Klasyfikację indywidualną ustają 


klasie może 
+ dwóch latawców (zasadniczy I zapa” sią na podstawie sumy punktów uzy, 
sowy) wykonany zgodnie z niniejszym — skanyć h przez danego zawodnika za 

regulaminem 1) staranność wykonania, 

3, Latawce muszą byt wlasnoręcznie b) ciekawe rozwiązania technice zne, 
wykonane przez zawodnika, przy czym c) pomysłowość w zdobieniu (patrz 
zawodnikom nie wolno między sobą pkt6 „Przepisów technicznych..”) 
pożyczać ani wymieniać latawców lub d) wysokość lotu 

zorem dyskwalifikacji ©) urządzenia specjalne, zainstalo 


ich części pod ryf 

4. Na dolnej i górnej części powierz 
chni latawców muszą być umieszczone 
pierwsza litera 


wane na latawcu 
2. W klasie otwartej będzie oceniana 


inicjały zawodników tylko wysokość lotu 


imienia I dwie pierwsze nazwiska. Mo 


ydy 
że być też namalowany numer starto 





Zdobywcy czołowych miejsc otrzy 


wy. Minimalna wysokość liter 300 mm 
mują dyplomy I nagrody rzeczowe 


grubość 40 mm 

5. Zabrania się stosowania drutów 
i linek metalowych jako uwięzi. Na 
latawcach nie mogą być umieszczone 
materiały łatwopalne i pirotec hniczne 
Z latawców nie wolno zrzucać przed 


Przepisy ogólne 
1. Stwierdzenie przez komisję spor 
tową nieprzestrzegania przepisów ni. 
niejszego regulaminu oraz niewlaści 
wej postawy sportowo-moralnej za 
wodnika powoduje jego dyskwalifika 
cję i wykluczenie z zawodów. 
2. Czas trwania zawodów, godzinę 
zakończenia 


miotów nie wyposażonych w spado 
chrony lub wstęgi hamujące 

6. Zaleca się umieszczenie na lataw 
cu różnego rodzaju elementów rysun 
kowych, haseł i napisów propagują- 
„Aeroklubu 


rozpoczęcia i startów 
ustala organizator. Sędzia główny mo- 
że wprowadzić zmiany godzin rozpo- 
częcia i zakończenia startów (w zależ- 
ności od pogody, liczby zawodników 
i sędziów), ale musi je ogłosić przed 
rozpoczęciem zawodów. 

3. Sprawy nie objęte niniejszym re- 
gulaminem rozstrzyga komisja sporto- 


cych działalność „Społem 
PRL oraz zdobień dla uczczenia waż- 
nych rocznic, za co przyznawane będą 
dodatkowe punkty 

7. Starty latawców nie mogą się od- 
bywać w czasie burzy, w pobliżu napo- 
wietrznych linii elektrycznych ani 
w odległości mniejszej niż 3 km od 
najbliższego lotniska (z wyjątkiem za- 
wodów na lotnisku — za zgodą kierow- 
nika lotniska) 


wa zawodów 
(tok) 
Repr. M. Szymański 











HERBATA to „;z chińskich ziół ciągnione treści”. Tak pisał o herbacie Adam 
Mickiewicz. Najstarsze wzmianki o uprawie herbaty liczą 4000 lat i pochodzą z Chin, 
wiele wśród nich legend. Na przykład według jednej z nich pewien młody mnich 
buddyjski aby ukarać się za to, iż w czasie modlitwy zasnął, obciął sobie powieki i rzucił 
je na ziemię. A z nich wyrosły dwa krzewy o wiecznie zielonych liściach, które mają moc 
odpędzania snu. W Japonii obrzęd picia herbaty zaliczony został do sztuk pięknych. 
Do Europy herbata przywędrowała w XVII wieku. Pierwsze partie trafiły do 
Holandii, Francji i Anglii. Polacy odnosili się do herbaty nieufnie, traktując ją jako 
ziołowe lekarstwo. Ksiądz Krzysztof Kluk w roku 1778 pisał przestrogi mniej więcej 1ej 
treści: „Gdyby Chiny wszystkie swoje trucizny przysłały, nie mogłyby nam tyle 
zaszkodzić, ile swoją herbatą”. (dr) 
Fot. archiwum 


—————a 


Dsrew willowej dzielnicy. Ogród. Kwiaty. 
Mama, tata i córka jedynaczka, siódmokla- 
sistka, bardzo przez rodziców kochana. Uczy 
się gry na pianinie i na gitarze, bierze lekcje 
języka angielskiego. Bawić też ma się zkim: jest 
pies i kotka z kociętami. h 

Do szkoły ma kilkadziesiąt metrów. Bynajm- 
niej nie pod górkę. Idylla? 5 


S.O.S. 
BR 
„Ciągnę do moich rówieśników, ale oni lu- 
muzykę rockową, Lady 


nek i nie zbieram plakatów piosenkarzy i za- 
częli ze mnie żartować, dokuczać mi. 


Moja Mama wychowuje mnie w myśl starej - 


metody: «na wszystko przyjdzie czas». Kiedy 


Mama uważa, że moja klasa to zepsuta 
młodzież. Próbowałam się zaprzyjaźnić zkole- 
żankami, ale każda próba kończyła się fia- 
sklem: plotkowały, były zazdrosne i Mama 
zabroniła mi dalszego ciągu. Pewna starsza 
dziewczyna rozpuściła raz plotki, że Mama nie 
pozwala mi jechać na obóz ZHP, bo się zazię- 
bię. Plotki to nieodpowiednie słowo, gdyż była 
to prawda. Od tej pory wszyscy, także rodzice 
moich koleżanek, uważają, że jestem wydeli- 
kacona. I że to wina Mamy. 


fotosy zespołów i jestem w wiecznym stresie: 
co będę jeszcze musiała robić?! Przez cały rok 
szkolny mam temperaturę 37,5". Lekarz przy- 
pisuje to nerwom z powodu szkoły, bo dokład- 
ne badanie wykluczyło jakąkolwiek chorobę. 
Mama myśli o tym, żeby przenieść mnie do 
innej klasy. Ale ja lubię swoich nauczycieli, 
a z kolegami bądź co bądź zżyłam się przez 6 
lat. 

Co mam robić? Iść na kurs tańca? Błagać 
Mamę o kino? Zbierać kasety (nie mam ani 
jednej)? Uczyć się piosenek? Iść na dyskotekę? 
Czy być jaka jestem? 


Jak powiedzieć: 


Boję się ich. Z nerwów boli mnie głowa 
i brzuch. Co robić?II1” 


"SPOTKANIE PIERWSZE 
— ZAGNIESZKĄ 

Bramę otwiera bardzo ładna dziewczyna. 

— Rodzice nic nie wiedzą o liście! Za chwilę 
wyjdę, bardzo proszę poczekać na mnie tak, 
żeby nie było pani widać. 

Wychodzi z siatką. Powiedziała, że idzie po 
mleko do sąsiedniego sklepu. 

Agnieszka rozumie mamę. Tylko że coraz 
ciężej jej z tym wszystkim żyć. Mama za nic nie 
może się dowiedzieć o tym, że Agnieszka szu- 
kała pomocy w redakcji, bo serce by jej pękło, 
że córka ma zaufanie nie do niej, a do obcych. 
Tego Agnieszka boi się najbardziej. | dlatego 
prosi, by nie rozmawiać z mamą — ani z tatą, 
który ponoć zostawił mamie wszelkie sprawy 
wychowawcze. 


To spotkanie trwa najwyżej 10 minut. Gdyby 
się przedłużyło, mama mogłaby się zaniepoko- 
ić. | jeszcze by po Agnieszkę wyszła. 

Z matką rozmawiać mi nie wolno. 

F WISE musi to zrobić sama Agnieszka. Ale 
jal 


SPOTKANIE DRUGIE - 
Z PSYCHOLOGIEM 


Nad problemami Agnieszki zastanawia się 
psychoterapeuta, mgr Krzysztof Benedykto- 
wicz. 


— Gdzie jak gdzie, ale we własnym domu 
powinno się mieć luksus mówienia o tym, co 
się nie podoba. Agnieszka panicznie boi się 
urazić mamę. A jeśli urazi, to co się stanie? 
Przecież matki nie stracil Będą „ciche dni'*? 
Będą represje? Matce będzie przykro? Trudno, 
zdarza się. A nie ma nicgorszego, jak mnożenie 


ciągłych nieporozumień między córką a matką; 
jak zamknięte ze strachu usta. Ta dziewczyna” 
nie może się zdobyć nawet na wygłoszenie: 
własnych racji w obawie, że będzie to poczyty” 
wane za bunt! Jestcałkowicie podporządkowa 
na matce, całkowicie od niej zależna, wykonuje” 
pozycdie polecenia, ale... jest jej ztym bardzo 
le. 


Skoro nie umie być sobą wobec matki, jak 
ma być sobą wobec koleżaneki kolegów? Sytu- 
acja Agnieszki w domu wyraźnie wpływa naiej 
sytuację w szkole: chce czegoś zupełnie innego 
niż matka, ale podporządkowywuje się bez 
szemrania; chce zupełnie czegoś innego n 
koledzy, ale pyta z rozpaczą „czy mam zbie! 
kasety?” Niel Bo skoro będzie zbierała plakaty 
i kasety pod przymusem, a nie dla przyjemność 
ci, w końcu to znienawidzi. Agnieszka mu$ 
nauczyć się mówić „nie”'| i nie czuć się z tego 
powodu winną. AE: 






NIE! 


Agnieszka musi też dokonać wyboru: albo 
pogodzi się z tym, co jest i co można przewi- 
dzieć, że będzie (a będzie coraz trudniej) ałbo 
podjąć ryzyko spokojnej, rzeczowej rozmowy 
2 matką. Podczas której mama dowie się, jak jej 
córce jest źle: że jest obok swoich kolegów, 
a nie z nimi, że jest inna,a inność tę „zawdzię- 
cza” również, a może przede wszystkim ma- 
mie. Podczas której powinno dojść do tego, by 
mama wyobraziła sobie siebie samą w sytuacji 
takiej „innej”, wyśmiewanej i odsuwanej dzie- 
wczyny. Podczas której padnie pytanie Agnie- 
'szki: mamo, dlaczego nie masz do mnie zau- 
sfania?ł 
*, Mama jest dorosła, jest ukształtowana w taki 
3 nie inny sposób i trudno się spodziewać, że 
nagle definitywnie się zmieni i zacznie Agniesz- 
te różne rzeczy „odpuszczać”. Mama zresztą 
.nie ma powodów, aby zmieniać istniejącą, 
*a wygodną dla niej sytuację, w której grzeczna, 
dobrze ucząca się córeczka siedzi w domu. To 


LATO 


Fotografował | 
MAREK SZYMAŃSKI J| 


Trudno powiedzieć co sprawia, że lubimy spacerować utartymi 
szlakami i że w pewnych miejscach wyznaczamy sobie spotkania. 
Chyba każde miasto, a właściwie każda miejscowość, ma takie swoje 
randkowe centrum. Najsłynniejsze i najliczniej odwiedzane są 
stołeczne. W Warszawie Plac Zamkowy, w Pradze Vaclavske Namćs- 
ti, w Rzymie Piazza Navona, w Berlinie Alexanderplatz — żyją jakby 
odrębnym, nierealnym, oderwanym od codzienności życiem, mają 
swój własny, niepowtarzalny mikroklimat, a zarazem są wizytówka- 
mi miast, w których się znajdują. 

Dookoła Placu Aleksandra sztywno stoją imponujące nowoczes- 
ne gmachy: 30-piętrowy Interhotel Stadt Berlin, Dom Nauczyciela 
z Halą Kongresową, biura podróży, dom towarowy, dworzec. Suro- 
wość tej architektury łagodzi oryginalna sylwetka Zegara Świata, 
fontanny i — symbol Berlina = wieża telewizyjna, prawdziwy gigant 
wysokości, 365 metrów (dla porównania — Pałac Kultury ma 230,68. 
m, a wieża Eiffla 300,5 m). U jej stop, w ogromnym „„stojaku”, 
stanowiącym jeden z elementów urozmaicających rozległą płasz- 
czyznę placu, mieszczą się wykwintne lokale, dyskoteka oraz ośro- 
dek informacji turystycznej i pawilon wystawowy. Najbardziej atrak- 
cyjna jest oczywiście kawiarnia zainstalowana na wysokości 207 
metrów na ruchomej platformie, która w ciągu godziny wykonuje 
pelny obrót dookoła osi. Aby móc posiedzieć godzinę lam na gorze 
i podziwiać panoramę Berlina, trzeba odstać swoje w kolejce i liczyć 
się z tym, że nie starczy biletów. " 

Ale tu się nikomu nie spieszy. Turyści fotografują, ktoś nagle 
odtańczy, ot, tak, z czystej radości życia, break-dance... Są wakacje, 
niedziela, pełny luz. Niczego się nie musi. Wystarczy się tu znaleźć, 
a będzie ciekawie. 





Agnieszce jest z tym źle! Agnieszka więc musi 
zacząć działać. Może niech poszuka wsparcia 
w rodzinie — u babci, ojca, jakiejś ciotki czy 
wujka. Może ktoś z nich zapyta co jakiś czas: 
dlaczego jej nie puszczasz? Czy tym razem też 
jej nie pozwoliłaś? Być może ta strategia po- 
skutkuje w przypadku, gdy mama stanowi naj- 
większą i najtrudniejszą do przebycia, bo naj- 
bardziej kochaną, przeszkodę. 

Wszystko jest sprawą kompromisu: ustępo- 
wać musi umieć dziecko, ale też i rodzice. 


SPOTKANIE TRZECIE 
— Z ÓSMOKLASISTAMI 
JEDNEJ 
Z WARSZAWSKICH 
SZKÓŁ 

wv swych wypowiedziach zwracają się bez- 
pośrednio do znanej tylko z listu i mojej relacji 
Agnieszki. 

— Agnieszkol Czy choć raz rozmawiałaś 
z matką poważnie, zsercem? Czy starałaś się jej 
wytłumaczyć, jak Ci jest źle ztymi jej metodami 
wychowawczymi, że jeśli dalej będzie tak po- 
stępowała, okazując CI całkowity brak zaufania, 
straci zaufanie Twoje (już je traci) iw przyszłoś- 


ci może dojść do tego, że Wasze stosunki będą 
nie do wytrzymania? 

— A może spróbuj porozmawiać z tatą? Na 
pewno warto. Wiem, że mama Cię wychowuje, 
ale może poprzez tatę zmieniłoby się Twoje 
życie. Może on właśnie potrafi przekonać 
mamę? 

— Jeśli nie byłaś na dyskotece i nie chcesz 
tam chodzić, bo Cię to nie bawi — naprawdę nie 
musisz. A jeśli chcesz, tylko nie idziesz, bo nie 
umiesz tańczyć — zupełnie się tym nie przejmuj. 
Ta muzyka nie wymaga nauczenia się tańca, tu 
wystarczy poskakać. Naprawdę! 

— W klasie uchodzę za zarozumiałą, ale ta 
zarozumiałość i duma są moją obroną. Jeżeli 
wyśmiewają się ze mnie, że nie znam najnow- 
szej piosenki Lady Pank, to mówię im, że nie 
mają pojęcia o V Symfonii Beethovena i Bole- 
rze Ravelal 

— Osobiście uważam, że jeżeli na przykład 
większość mówi, iż 2x2 = 5, to nie od razu musi 
to być prawdą. Człowiek nie powinien rezygno- 
wać z własnych zainteresowań pod wpływem 
gromady, tylko dlatego, by pokazać „nie jes- 
tem gorszy od was”. | u nas w klasie większość 
osób pasjonuje się muzyką rockową. A ja nie! 
Lubię za to czytać ciekawe książki i zbierać 
różne okazy przyrodnicze: owady, motyle, cza- 


szki zwierząt, zajmuję się turystyką, fotografiką 
i geografią. W klasie nie mam przyjaciół, leczza 
to znalazłem ich wielu, ito prawdziwych — łączą 
nas te same zainteresowania — poza klasą. 
Z rodzicami też miałem problemy: niechętnie 
patrzyli na moje „robale”, lecz z czasem prze- 
konałem ich i teraz chwalą się robaczkami 
nawet przed gośćmi. - 

Naprawdę przejęli się sprawą Agnieszki. 
A co ciekawe, nawet wśród tej przypadkowej 
grupki dziwnym trafem znalazło się kilkoro 
„agnieśzkopodobnych”. Obawiam się, że zna- 
leźliby się w niejednej klasie. Może więc niech 
i oni, choć przez moment, zastanowią się wraz 
z Agnieszką nad jedną z wypowiedzi, którą 
zostawiłam,na sam koniec. 

— Agnieszko! (XI YI Z!) Nie zbierasz plaka- 
tów, kaset, nie chodziszna koncerty. Ja teżtego 
nie robię. Nie wysiaduję po nocach przy radiu 
i nie nagrywam „trójki”, ale mimo Wszystko 
mam dużo koleżanek i kolegów. Czy to możli- 
we, żeby w waszej klasie nie było żadnej dziew- 
czyny, która by się z Tobą chciała zaprzyjaźnić? 
Mama mamą, ale może jest w tym jakiś Twój 
własny błąd? Może w twoim zachowaniu? - 

Co 0 tym sądzicie, smutne Agnieszki? 


EWA KOSIŃSKA 
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Natężenie wyobraźni 
—_ Pewnego razu zapytano Juliusza Verne'a, kie- 
dy jego wyjątkowa wyobraźnia najbardziej 
pracuje. Sam 
— Codziennie rano — odrzekł pisarz — kiedy 


wysilam się, aby wymyślić powód, żeby jeszcze 
z dziesięć minut pozostać w łóżku! 


Jules Verne (8.02.1828-14.03.1905) — pisarz 
francuski, twórca powieści fantastyczno-nauko- 
wej; pisał również dramaty i libretta operetek. 
Jego powieści cechuje wiara w potęgę nauki 
i techniki oraz niezwykła fantazja, oparta na 
rozległej wiedzy pisarza. Do najsłynniejszych 
dzieł należą: „Dzieci kapitana Granta”, „20.000 
mil podmorskiej żeglugi”, „Tajemniczawyspa”, 
„Podróż balonem nad Afryką”, „Piętnastoletni 
kapitan”, „Dookoła Księżyca”. (kg) 


Richard Burton - Walijczyk 
-który podbił świat 





Urodził się 10 listopada 1925 r. w skromnej 
walijskiej rodzinie górniczej Jenkinsów. Był 
dwunastym z kolei dzieckiem. We wczesnym 
dzieciństwie stracił matkę. 

W ten sposób rzadko rozpoczynają się bio- 
grafie ludzi wybitnych. A Richard Jenkins, 
znany pod artystycznym pseudonimem Bur- 
ton, był jednym z najwybitniejszych aktorów 
amerykańskich anglosaskiego pochodzenia 
i choć grywał role nie tylko wielkie — publicz- 
ność zawsze pozostawała mu wierna. 

Młody Richard nie chciał pracować jak jego 
ojciec i bracia w kopalni. 

Marzyła mu się kariera sportowca. Próbo- 
wał boksu, ale po kilku walkach, mimo iż 
dysponował dużą siłą fizyczną stwierdził, że 
to nie jego powołanie. Obudziła się w nim 
miłość do teatru. Pasję tę zawdzięczał Filipo- 
wi Burtonowi — swemu nauczycielowi 
w szkole średniej. Prowadził on szkolny teatr 

i umiał zaszczepić w swoich uczniach podziw 
dla dzieł Szekspira i wrażliwość na piękno 
angielskiego języka. Dzięki niemu Richard 
pozbył się charakterystycznego walijskiego 
akcentu i posługiwał się zawsze nienaganną 
angielszczyzną. W dowód hołdu i wdzięcz- 
ności dla swojego profesora przyszły gwiaz- 
dor w momencie scenicznego debiutu przy- 


brał jako pseudonim artystyczny jego nazwi- 
sko i... rzeczywiście je rozsławił. 

Pierwsze kroki aktorskie Burton stawiał na 
deskach teatrów londyńskich po odbyciu 
służby w angielskim lotnictwie. W ciągu roku 
zagrał aż w sześciu sztukach. Równocześnie 
zadebiutował też w filmie, który nosił tytuł 
„Ostatnie dni Dolwyn”. Był to rok 1949. 
Wkrótce został też członkiem słynnego ze- 
społu teatralnego „Old Vic” i zdobył dużą 
popularność wśród publiczności jako od- 
twórca ról szekspirowskich. Wraz z tym ze- 
społem odbył tournóe po Stanach Zjedno- 
czonych. 

Ameryka nie pozostała obojętna wobec 
jego talentu. W 1952 r. na ekrany wszedł 
pierwszy hollywoodzki film z. nim — „Moja 
kuzynka Rachel”. Rok później zaś Richard 
Burton stał się znany na całym świecie dzięki 
roli w pierwszym szerokoekranowym filmie 
„Szata” -— pełnym rozmachu biblijnym 
fresku. 

Był to właściwie początek jego oszałamia- 
jącej kariery. Został wreszcie zauważony 
przez krytykę, ale nie była mu ona zbyt przy- 
chylna, w odróżnieniu od publiczności. Przy- 
kładem jego filmu, przyjętego zentuzjazmem 
przez widzów, a dosłownie „zjechanego” 
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"Na muszkę 


Cóż tu można złowić? — 
dziwił się głośno nasz re- 
porter, wpatrując się niedo- 
wierzająco w mętne wody 
Kanału Żerańskiego. Ponad 
setka zawodników, którzy 
stawili się na VIII Spławiko- 
wych Mistrzostwach Polski 
była nastawiona znacznie 


przez krytyków była „Kleopatra” (1961) -film 
na planie którego poznał Elizabeth Taylor — 
kobietę swego życia. Związek dwóch gwiazd, 
dwóch wielkich indywidualności był burzliwy 
i obfitował w skandale. Burtonowie prowoko- 
wali opinię publiczną nieustannymi kłótnia- 
mi, wylewnymi przeprosinami, wystawnym 
trybem życia. Dwukrotnie rozstawali się i po- 
tem godzili. Związek ten trwał zkrótkimi prze- 
rwami prawie 20 lat. O sensacjach życia pry- 
watnego tej pary prasa pisała częściej niż 
o ich osiągnięciach artystycznych. Tymcza- 
sem stworzyli oni niezwykły, pełen tempera- 
mentu duet aktorski, który dodawał blasku 
wielu filmom. 

Dorobek Burtona to przeszło pięćdziesiąt 
filmów i tyleż rozmaitych ról, które nie dają 
się w żaden sposób zaszufladkować. Wszech- 
stronność tego aktora była zdumiewająca. 
Świetnie czuł się w kostiumie historycznym 







































































































































































(np. „Kleopatra”, „Marek Aureliusz"), 
w mundurze wojskowym (np. „Wszystko dla 
orłów”, „Sutjeska”) i w rolach współczes- 
nych. 


Był też świetnym aktorem teatralnym. Naj- 
słynniejsze role wykreował oczywiście w re- 
pertuarze szekspirowskim — m. in. w „Korio- 
lanie”, „Henryku V”, „Otellu” i „Hamlecie”. 
Amerykańska inscenizacja „Hamleta” w reż. 
Johna Gielguda została zresztą sfilmowana. 

Ostatnią wielką rolą zmarłego nagle w wie- 
ku 59 lat Richarda Burtona był Wagner 
w dziewięcioodcinkowym serialu TV o wiel- 
kim niemieckim kompozytorze. Zobaczymy 
go w niej niebawem na ekranach naszych 


telewizorów. 
(ab) 


czy 


. . robaka? 


SSP JADĘ 





bardziej optymistycznie 
Chociaż żadnemu z wędka- 
rzy nie udało się złowić 
szczupaka, trafiło się parę 
płotek i uklejek. Tytuł mi- 
strzowski wywalczył war- 
szawiak Piotr Leśniewski, 
a drużynowo puchar PZW 
zdobyła ekipa z Wałbrzy- 


cha. Warto odnotować, że 
w zawodach uczestniczyło 
38 dziewcząt. Najlepsza 
z nich, Małgosia Chrustow- 
ska z Wrocławia, uplasowa- 
ła się jednak dopiero w dru- 
giej dziesiątce. (mz) 


Fot. Maryla Zieleniewska 





- szpital po przebytych zawałach serca, 








































































Fot. archiwum 





HOMO SAPIENS I JEGO 
CZWORONOZNI PRZYJACIELE 


(PAP). Ludzie, którzy hodują zwierzęta domowe, są zdrowsi zarówno pod 
względem fizycznym, jak i psychicznym od tych, którzy ich nie posiadają - oto 
wniosek, do jakiego na podstawie długoletnich obserwacji i studiów doszedł 
prof. James Serpel, psycholog-behaviorysta z Uniwersytetu w Cambridge. 

Uczony ten stwierdza, że jakkolwiek Brytyjczycy hodują 5,7 mln psów, 5,2 mln 
kotów i kilka milionów papug, kanarków, królików oraz innego rodzaju 
zwierząt domowych, o które się troszczą, bawią się znimiikochają je, to jednak 
właściwie nie są świadomi korzyści wynikających z posiadania tych przyjaciół. 

Hodowanie zwierząt domowych jest ogromnie cenne. Dotychczasowe ob- 
serwacje wykazały, że u ludzi hodujących zwierzęta domowe stwierdzono np. 
obniżenie ciśnienia, rzadsze stany napięć i depresji psychicznych niż u tych, 
którzy zamykają krąg swego ogniska domowego tylko dla homo sapiens. 

Zdaniem prof. Serpela ludzie z różnorodnymi schorzeniami psychicznymi 
1 szkodliwymi nałogami mogą być bez większego nakładu kosztów leczeni 
właśnie poprzez opiekowanie się zwierzętami; często przynosi to doskonałe 
rezultaty. 

Z badań przeprowadzonych przez pracowników amerykańskiego Instytutu 
Chorób Psychicznych wynika, że dzięki wspomnianej metodzie terapii o poło- 
wę zmniejszyła się liczba prób samobójczych oraz zdecydowanie zmalało 
zużycie środków uspokajających. Podobne studia dotyczące osób cierpiących 
na choroby ukladu krążenia wykazały, że spośród pacjentów, którzy opuścili 
znacznie dłużej żyją właściciele czworo- 
nogów. 

Uczony z Cambridge przytacza także pewne fakty, które prostują błędne 
pojęcia dotyczące posiadaczy zwierząt. Stwierdza np., że wbrew utartym 
opiniom właściciele psów, kotów, papug itp.-to w przeważającej mierze młode 
małżeństwa z małymi dziećmi, a nie np. samotne kobiety, ktore przygarniają 
<zworonogi, by dzięki temu w jakiś sposob zrekompensować sobie brak 
rodziny. 





DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 
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z rozpoczęciem pół godziny, a sam 
program skrócono do dwudziestu 
minut. Ot, trochę poezji śpiewa- 
nej, kilka wierszy dobranych od 
Sasa do lasa, próba rozmowy z wi- 
dzami: proszę pytać, my nie gry- 
ziemy. Ale pytań nie było. Więc na 
bis (?) monolog Hamleta. Być albo 
nie być... recytatorem na ,„Gryfia- 
dzie”. 

Równie zasadnicze pytanie (bez 
tego uzupełnienia po wielokropku) 
postawił na tej samej scenie zespół 
poezji „„Hades” z Buska-Zdroju. 
„„W jaką to Polskę wierzyć?” — 
brzmiała puenta jego programu, 
a towarzyszyło jej machnięcie ręką 
przez głównego recytatora. Tu aż 
prosiłoby się o dyskusję, tym bar- 
dziej że sala była pełniejsza, ale 
zespół jej nie zaproponował. Nie 
przedstawił nawet autorów wyko- 
rzystanych w programie wierszy. 
Rozpoznałem wśród nich Ernesta 
Brylla, ale nie wiem, czy tylko on 
musiałby (2) się podpisać pod wąt- 


pliwym dla mnie dziełem „,Ha- 
desu”. 
Co to było? 

Nie jestem w stanie zrelacjono- 
wać wszystkiego, a działo się na 
„Gryfiadzie” jeszcze więcej niż 
sam mogłem zobaczyć. Zespoły je- 
ździły z występami do pobliskich 
nadmorskich miejscowości, miały 
atrakcyjnie zorganizowany czas 
wolny. Choć z drugiej strony pa- 
trząc, zapotrzebowanie na te kon- 
certy było co najmniej różne, 
a uczestnicy narzekali na zmęcze- 
nie i nie najlepsze warunki bądź co 
bądź wakacyjnego wypoczynku. 

Inna nazwa „„Gryfiady” to 
I Ogólnopolskie Spotkanie Laure- 
atów. Laureaci, rzeczywiście byli. 
Spotkania chyba zabrakło. A jak 
wynikało z jedynego — przed roz- 
mową telewizyjną z ministrem 
oświaty prof. Bolesławem Faro- 
nem — jego potencjalni uczestnicy 
mieli dużo do powiedzenia sobie 
i innym. Chcieliby pewnie nie tyl- 
ko mówić. Ale o zdanie wcześniej 
ich nikt nie pytał. 





Feniks to ptak odradzający się z popiołów. Gryf to skrzydlaty 
lew z głową orła, opiekun Apollina, „„Gryfiada”” miała więc coś 
z nim wspólnego. Ale najwięcej łączyło ją jednak moim zdaniem 
z pawiem, który puszy się swym pięknym ogonem, czasami nie- 


potrzebnie... 


JAROSŁAW LISIECKI 





ZASADNICZA SZKOŁA GÓRNICZA NR 1 i2 
KWK „ZABRZE-BIELSZOWICE” 
ogłasza zapisy do klas pierwszych 
na rok szkolny 1984/85 


WARUNKI PRZYJĘCIA: 
— nie przekroczony 18 rok życia, 


— świadectwo ukończenia szkoły podstawowej, 
— dobry stan zdrowia stwierdzony przez lekarza zakładowego kopalni. 


Przy zapisie należy: 


- złożyć podanie podpisane przez kandydata oraz jego rodziców lub 


opiekunów, 


— załączyć życiorys, dokument urodzenia, 
— za pośrednictwem dyrekcji szkoły zawrzeć umowę z zakładem pracy 


KWK „„Zabrze-Bielszowice”. 


Zasadnicza Szkoła Górnicza kształci w zawodach: 


— górnik technicznej eksploatacji złóż, 


— mechanik maszyn i urządzeń górnictwa podziemnego, 


— elektromonter górnictwa podziemnego, 
- mechanik maszyn i urządzeń przeróbczych. 

Kopalnia prowadząca szkołę zapewnia wysoką pomoc materialną, 
uczniom zamiejscowym zakwaterowanie w internacie oraz wyżywienie. 
Wszyscy uczniowie otrzymują codziennie posiłek regeneracyjny. Ponadto 
uczniowie otrzymują umundurowanie w klasie pierwszej i drugiej, ekwiwa- 
lent węglowy pieniężny, premię za osiągnięte wyniki w nauce. 

W okresie ferii szkoła organizuje obozy wypoczynkowe w Krynicy 
Morskiej, Szczyrku, Gierałtowie, Karpaczu. Szkoła posiada doskonałe 
warunki do uprawiania sportu. 

Ukończenie szkoły uprawnia absolwentów do: 

— wstępu do 3-letniego technikum górniczego, 
— zaliczenia 1 roku do uprawnień jubileuszowych 'i urlopowych oraz 
wynagrodzenia z Karty Górnika. 

Podania należy kierować pod adresem: 

ZSG Nr 1 KWK „,Zabrze-Bielszowice”, ul. Sienkiewicza 43, 41-800 
Zabrze lub ZSG Nr 2 KWK „,Zabrze-Bielszowice”, ul. E. Kokota 169, 
U-711 Ruda Śląska (K-29) 


TAJEMNICZE KOMETY 


Zbliżająca się kometa Halleya przycią- 
ga uwagę astronomów. Przygotowuje się 
obszerny międzynarodowy program ba- 
dań, który pozwoli na poznanie wielu za- 
gadkowych komet. Komety — obserwo- 
wane przez ludzkość od tysięcy lat — nale- 
żą do najmniej zbadanych obiektów w na- 
szym systemie słonecznym. Do dziś nie 
wiadomo dokładnie jak powstają i skąd 
się biorą. 

Astronomowie przypuszczają, że ko- 
mety powstały na krańcach pyłowo-gazo- 
wego obłoku — w rejonie, gdzie tworzyły 
się planety-giganty. W kometach prze- 
chowała się — zdaniem uczonych — pier- 
wotna materia, z której powstał nasz 
układ słoneczny. Inna hipoteza głosi, że 
komety są dużo młodsze i powstały około 


5 mln lat temu —w wyniku rozpadu Faeto- 
na — planety znajdującej się kiedyś między 
Marsem a Jowiszem. Wysunięto też no- 
wą teorię, że komety powstają w wyniku 
wybuchu wulkanów na satelitach planet- 
gigantów. 

W wyniku gwałtownych eksplozji wy- 
rzucane są w przestrzeń kosmiczną bryły 
lodu, okruchy skalne i zamarznięte mie- 
szanki różnych substancji. 

Skład chemiczny komet — a szczególnie 
tworzenie się w nich bardziej złożonych 
związków organicznych —interesuje uczo- 
nych w Związku Radzieckim i USA. W In- 
stytucie Fizyczno-Technicznym Akademii 
Nauk ZSRR oraz Instytucie Astrofizyki 
Akademii Nauk Tadżyckiej SRR prowa- 
dzone są prace nad modelami komet. 

















UFO Z 


Włączając się do tematu UFO, przyto- 
czę dość niezwykłą hipotezę. Liczne ob- 
serwacje UFO dowodzą niezbicie, iż poja- 
wiają się one nagle nie wiadomo skąd, 
a potem nagle znikają, Dlaczego tak się 
dzieje? A może jednak bez trudu przenika- 
ją ze swojego wymiaru w nasz wymiar 
i odwrotnie? Czy jest to możliwe? Posta- 
ram się to wytłumaczyć. Jak wiemy, żyje- 
my w czterowymiarowym modelu czaso- 
przestrzeni. Natomiast niektórzy są zda- 
nia, iż czas, grawitacja i zakrzywienie cza- 
soprzestrzeni tworzą jakby piąty wymiar. 
Załóżmy więc, że UFO pochodzi z piątego 
wymiaru. 

Należałóby to udowodnić. Tak więc po- 
la energetyczne, jak np. magnetyczne czy 





wiedziana przez 
historyjka ma właśnie 
ową teorii 

cać do wierzenia w podobne 
nia, chcę tylko przypomnieć, 


wz 


Skonstruowano specjalny kompleks ba- 
dawczy „Kometa”, w którym można imi- 
tować środowisko kosmiczne. Przepro- 
wadzono wiele eksperymentów, które 
wykazały, że kometa może być czymś 
w rodzaju retorty chemicznej. W czasie jej 
lotu zachodzą pod wpływem próżni, wy- 
sokich temperatur i światła słonecznego 
różne reakcje chemiczne, które doprowa- 
dzają do powstania biopolimerów, a na- 
wet prostszych aminokwasów. Badania 
te rzucają nowe światło na stare teorie 
głoszące, że komety mogą rozsiewać za- 
rodniki życia. 

Prawdopodobnie już za niecałe 2 lata — 
dzięki badaniom komety Halleya — będzie 
można dokładniej poznać fizyczną i che- 
miczną strukturę komet. Przygotowuje się 


PIĄTEGO WYMIARU 


elektryczne wykazują pewne anomalie 
i dlatego w obrębie tych pól mógłby poja- 
wić się obraz UFO. Występowałyby także 
zmiany czasu odbieranego w naszym 
świecie. Badania UFO potwierdzają te za- 
leżności, tak więc pochodzenie UFO z pią- 
tego wymiaru nie jest tak niewiarygodne 
jak by się wydawało. 

Obserwacje prowadzone są w wielu 
krajach świata, m. in. w USA, Kanadzie 
i ich analiza wykazała, że UFO najczęściej 
pojawiają się w terenach dość specyficz- 
nych, jak np. w pobliżu elektrowni, elek- 
trociepłowni, zakładów przemysłowych, 
a także zbiorników wodnych. Więc może 
jednak UFO nie są statkami kosmicznymi 
przybywającymi z odległych planet, a cie- 





kawymi ewenementami  czasoprzes- 
trzeni? 

Potwierdzeniem tego może być dziwny 
przypadek, który jakoby miał miejsce 
w stanie Minnesota (USA) dnia 27 sier- 
pnia 1979 r. Sierżant Val Jonhson jechał 
jak zwykle samochodem służbowym wy- 
posażonym w radiostację, patrolując oko- 
liczne sady. Szosa biegła terenem rów- 
ninnym bez wzniesień i skał, gdy nagle 
policjant zauważył na niebie dziwny 
obiekt, który nie przypominał samolotu 
ani balonu. W pewnym momencie oślepił 
go nagły błysk światła i zarazem samo- 
chód zderzył się z nieznaną przeszkodą. 
W czasie zderzenia policjant uderzył pier- 

„sią w kierownicę i stracił przytomność. 


GR wtedy 
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1. Oto kometa w całej swej okazałości. 
W części przedniej znajduje się głowa, 
a w jej środku jądro, w którym skoncen- 
trowana jest cała masa komety. Najefek- 
towniejszy jest warkocz — długa, jasna 
wstęga J 


2. Słynne obserwatorium na Mount Pa- 
lomar z teleskopem o pięciometrowej 
średnicy 3 


kilka międzynarodowych projektów ba- 
dawczych: radziecki „Wega”, zachodnio- 
europejski „Giotto” oraz japoński „Plane- 
ta A”. Y 

Wszystkie te programy zakładają zba- 
danie składu chemicznego komety. Przed 
kilku laty podjęto już pierwsze próby ba- 
dania komet za pomocą sond kosmicz- 
nych i sztucznych satelitów. Radziecka 
sonda „Wenus” skierowała czujniki na 
nowo odkrytą kometę „Brandsfielda”. 
Były to jednak badania przypadkowe i ro- 
bione z dużej odległości. Przewiduje się, 
że kometa Halleya zostanie zbadana dużo 
dokładniej, gdyż wszystkie planowane 
wyprawy zakładają przejście sond kosmi- 
cznych przez głowę komety — i to w nie- 


wielkiej odległości od jej jądra. Każda © 


sonda — a szczególnie radziecka misja 
„Wega” — będzie miała możliwość prze- 
prowadzenia około 2-4 godzin efektyw- 
nych badań. Ź 

(PAP) 





Kiedy ją odzyskał, czuł się fatalnie. Samo- 
chód stał ukośnie na szosie. Wezwał zaraz 
pomoc, która nadjechała bezzwłocznie 
i wtedy stwierdzono, że zegarek Jonhso- 
na pokazuje czas o 14 min. wcześniejszy. 
Zbadano ślady na asfalcie i stwierdzono, 
że samochód po zderzeniu sunął około 33 
m, a następnie „przeleciał'* w powietrzu 
250 m. Pojazd miał liczne uszkodzenia. 
Chemicy zbadali także drobne cząsteczki 
wgniecione w pojazd Jonhsona i okazało 
się, że samochód zderzył się jakby ze skałą 
lub jakimś przedmiotem ceramicznym. 

Czyżby więc istniał piąty wymiar? Czyż- 
by Jonhson znajdował się w innym świe- 
cie, w świecie o pięciu wymiarach, gdzie 
czas biegnie całkiem inaczej niż u nas? 
Jeżeli oczywiście ta cała hipoteza z piątym 
wymiarem jest prawdą. 


Tadeusz Wójcik 
23-320 Batorz 
woj. tarnobrzeskie 


Awanturniczość, życie pełne przygód kojarzą się zazwyczaj z czło- 
wiekiem, przez którego ruchliwą fizjonomię przelatują myśli i wraże- 
nia, wewnętrzny żar wybija się rumieńcem, a pragnienie czynu 
błyszczy w zuchwałym wzroku. 

Twarz Napoleona Trzeciego była zaprzeczeniem owych oczeki- 
wań. Przede wszystkim uderzała w niej bladość. Nigdy w najtragicz- 
niejszych chwilach, w obliczu niebezpieczeństwa grożącego utratą 
życia, najsłabsza nawetłuna nie zmąciła owej marmurowej jak gdyby 
matowości policzków. Szaroniebieskie oczy, lekko zamglone, pa- 
trzyły z kobiecą prawie łagodnością, choć potrafiły bez zmrużenia 
„spojrzeć śmierci w twarz”. 

Słusznie porównywano cesarza do aksamitnej pochwy, kryjącej 
stalowe ostrze. 

Twarz Napoleona Trzeciego nie zdradziła nigdy jego uczuć. Nieru- 
choma, jak maska aktora z greckiej tragedii, okazywała na zewnątrz 
kamienny zaiste spokój, świadcząc o nadludzkim wprost opanowa- 
niu i wewnętrznej dyscyplinie. z 

Spokój, opanowanie i zimna krew w każdej, beznadziejnej nawet 
sytuacji, charakteryzowały cesarza, u jednych wzbudzając podziw, 
u innych nieufność. „Niewzruszony” — mawiano o nim i było w tym 
wiele racji. 

Zawsze jednakowo uprzejmy, zniewyczerpaną wprostcierpliwoś- 
cią wysłuchiwał zarówno rad jak i próśb, postępował wszelako 
według własnego zdania, na prośby jedynie nigdy nie pozostawał 
głuchy. 


Różę cesarz fascynował. „Tajemniczy i nieprzenikniony” — tak go 
określała. Porywał jej wyobraźnię czynami, o jakich rzadko się słyszy, 
brawurową odwagą godną romantycznego bohatera. 

Droga do tronu tego Napoleonidy była długa i najeżona przeszko- 
dami zdawałoby się nie do przebycia. Ale czegóż nie dokona człowiek 
© nazwisku Bonaparte? 

Syn Ludwika, króla Holandii, brata Napoleona Pierwszego i Horte- 
nsji de Beauharnais, córki pięknej Józefiny, za chrzestnych rodziców 
miał wielkiego stryja i jego drugą żonę Marię Luizę. Na chrzcie 
nadano mu trzy imiona: Karol Ludwik Napoleon. Pod tym ostatnim 
sądzone mu było dać się poznać światu. 

Świetność trwała krótko i minęła wraz z upadkiem cesarza. Mały 
książę miał sześć lat, gdy razem z matką musiał opuścić Francję. 
Królowa Hortensja osiadła w Szwajcarii kupiwszy nad Jeziorem 
Bodeńskim zamek Arenenberg, położony wśród wspaniałych lasów, 
naprzeciw wiecznie zielonej wyspy Reichenau. 

Szwajcaria stała się więc drugą ojczyzną chłopca, który nigdy nie 
zapomniał o swoim pochodzeniu. 

Ukończywszy nauki, Ludwik Napoleon (tak go teraz nazywają) 
wstąpił do pułku artylerii w Bernie. Dla potomka Bonapartych nie 
było innego stroju jak mundur, innej kariery jak wojskowa, Gdy 
kończy dwadzieścia trzy lata jest kapitanem i ma okazję zakosztować 
wojaczki: oto w Romanii wybucha powstanie. 

Jest to tragiczny dla Polski, ale i wielki rok 1831. W tymże samym 
roku umiera w Schoenbrunie stryjeczny brat młodego kapitana, syn 


więźnia ze Świętej Heleny, Orlątko, nad którego agonią roztkliwiała 
się cała ówczesna Europa. Ta śmierć wydobywa z cienia postać 
księcia, który odtąd, jako głowa napoleońskiej dynastii i pretendent 
do francuskiego tronu pozostanie już zawsze na pierwszym planie 
europejskiej sceny. 

Ludwik Napoleon nie kwapi się jednak sięgać po należne mu 
zaszczyty. Rozmyślnie usuwa się z publicznego życia, by w ciszy 
i w skupieniu oddać się koniecznym do przyszłej roli studiom. 


Czyta, uczy się, pisze artykuły i rozprawy o treści politycznej 
i wojskowej. Dopiero rok tysiąc osiemset trzydziesty szósty rozpo- 
czyna nowy etap żywej zawsze w pamięci ludów napoleońskiej 
epopei: dwa porywające zuchwalstwem zamachy stanu, oba zakoń- 
czone porażką i więzieniem. Za pierwszy, dokonany w Strasburgu, 
karą jest deportacja. Jakże historia lubi się powtarzać! Na fregacie 
„Andromeda” płynie niefortunny pretendent — wbrew woli — do 
Ameryki. 

W Nowym Jorku dopada go wiadomość o chorobie matki. Nic 
teraz nie powstrzyma młodego człowieka od powrotu do Europy. 
Przybywa na czas, matka umrze w objęciach syna. 


Francja Ludwika Filipa słusznie jest zaniepokojona. By więc nie 
narażać rządu szwajcarskiego na kłopoty, „uzurpator” osiedla się 
w Londynie. k 


Cdn. 
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Scenariusz i rysunki qq 
Tadeusz Raczkiewicz 
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USMIECH NUMERU 

U LEKARZA: — Więc mówi pan, że nie czuje pan się 
lepiej? A czy zgodnie z moją radą jadał pan to, co lubią jeść 
małe dzieci? 

— Oczywiście, panie doktorze! Zjadłem garść popiołu, 


stare pudełko od zapałek, kawał koksu i połknąłem napar- 
stek... 
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MĄDRALA POKAZUJE koledze zdjęcie: — Popatrz, to 
zdjęcie moich młodszych braci, są bliźniakami. 

— Coś ty, przecież tu jest tylko jedno małe dziecko! 

— Nie szkodzi, drugi jest dokładnie taki sam! 


——— Z 















































asz mnie już dość... Wszyscy mają mnie dość... ty tak 
kaczy samo, jak-Mademoiselle i jak Aneta... A ja chcę być 
tutaj... z tobą... i z Zelią... 

— Dlaczego mi nie ufasz, kochanie? Czego się boisz? Jeżeli nie 
chcesz wracać do domu, zostaniesz u mnie. Wcale nie mam cię dość, 
odwrotnie, bardzo cię polubiłam. Ale widzisz, masz stryja i on jest 
twoim opiekunem. 

— Nie wrócę do domu! — Krzyknęła Mela. — Zabiorą mnie, jak 
mamusię! Nie chcę! Nie chcę! 
















— Pan Narzymski ma do ciebie prawo, a ja nie — powiedziała Róża 
twardo i przeraziła się. 

Mała usłyszawszy swoje nazwisko opadła na podłogę, jak porzu- 
cony w pośpiechu czarny tłumoczek. Uspokoiła się dopiero na 
kolanach Róży, z mokrą od łez twarzą wtuloną w ramię opiekunki. 

— Mamusia bała się go — szeptała. — Bardzo się bała. 

— Kogo? Stryja? 

— Stryja — powtórzyła niechętnie Mela. — To on kazał zabrać 
mamusię. Mamusia krzyczała. 

— Zostaniesz u mnie, jeżeli chcesz — Róża sama nie wiedziała, 
czemu tak nagle powzięła to ważne postanowienie. — Ale twój tatuś 
był bogaty i ty jesteś bogata, a ja, jak widzisz, nie mam pieniędzy. 

— Nie chcę pieniędzy — oznajmiła Mela z powagą. — Chcę być 
z tobą. g 

Mimo energicznych perswazji Zelii, Róża nie zmieniła decyzji 
i Mela została w domu przy ulicy Świętego Rocha. 





Róża przemknęła pod monumentalnym sklepieniem i z niepoko- 
jem spojrzała na pochmurne niebo. Po drugiej stronie złoconej kraty 
zamykającej pałacowe ogrody biegało kilkoro dzieci, wśród nich 
rówieśnik jej Antosia, jedenastoletni następca tronu, „książe cesar- 
ski” jak brzmiał oficjalny tytuł napoleońskiego dziedzica. 











Wszystko zapowiadało deszcz, a ona w pośpiechu zapomniała 
parasola. Nie chciała jednak wracać już z ulicy, pani Benoit od wczoraj 
okazywała wybitnie zły humor, bez powodu skrzyczała panny, dosta- 
ło się nawet małej ulubienicy Sabince i do tego niesłusznie, bo 
falbany wcale nie przyszyła krzywo. 

Róża nigdy jeszcze nie zasłużyła na reprymendę. Co prawda jej 
stosunki ze współtowarzyszkami pracy były raczej lużne. Siedziała 
przecież w osobnym pokoju, a haft — w ich mniemaniu — o wiele 
przewyższał rangą zwykłe szycie. 

Gdy skręcała do wejścia na schody dla służby, posłyszała turkot 
i tętent kopyt. Do bramy zbliżała się zamknięta kareta. Za szybą 
mignęła blada twarz cesarza, który jedynie w towarzystwie generała 
Fleury prywatnie i bez eskorty udawał się na miasto. 

Kopyta głośniej zadudniły pod sklepieniem, gwardziści sprezento- 
wali broń, po czym zapadła zwykła dla tego zakątka cisza. 


Ilekroć widziała Napoleona Trzeciego — a zdarzało się to nieraz— | 


Róża zadawała sobie pytanie, jak to możliwe, aby człowiek z taką 
twarzą miał za sobą tak awanturniczą młodość. 

Teraz cesarz był stary, dobiegał sześćdziesiątki, choć prezentował 
się jeszcze wcale nieźle, szczególnie na koniu, wtedy bowiem uwy- 
datniał się atletyczny nieledwie tors i piękne osadzenie głowy, 
tuszując jednocześnie takie mankamenty jak zbyt krótkie nogi i niski, 
niestosowny dla majestatu wzrost. 


Dokończenie na str. 7 
































